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Francję. Lotnicy powstańczy bombardowali wczo- 
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PARYŻ, 30 czerwca. — „journal“ o- 
mawiając wczorajszą wizytę ambasadora 
Łukasiewicza na Quai d'Orsay przypomi- 
na, że ambasador R. P. Polskiej przed wy 
jazdem do Polski rozmawiał wielokrotnie 
z min. Bonnetem na temat sytuacji w Eu 
ropie środkowej. 

W czasie tych spotkań ustalono iż am 
basador Łukasiewicz po powrocie z Polski 
udzielił rządowi francuskiemu bliższych 
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poważne starcie 
oddziałów afgańskich z krajowczmi 


LONDYN, 30.6. — W dniu wczoraj- 
szym doszło na północno-zachodniej grani- 
cy Indyj do poważnego starcia między od- 
działami afgańskimi a krajowcami. Prze- 
szło 100 osób, należących do plemienia 
Suleman-Khan zostało zabitych. 


WIELKI AUTOBUS P.K.P. 


RUNĄŁ Z PASAŻERAMI DO ROWU. 


Wsirząsająca katastrofa pod Pułiuskiem. 


PUŁTUSK, 30.6. _— Wstrząsająca kata 
strofa autobusowa wydarzyła się obok mia 
steczka Pułtusk. Wielki autobus P.K.P., 
znajdując się w pobliży wsi Łubianka, na 
7 kilometrze od Pułtuska, w pewnym mo- 
mencie stoczył się z wysokiego nasypu 
szosy do rowu, biegnącego obok. 

Sam przebieg wypadku był następują- 
cy. Po przybyciu autobusu do Serocka pa 


Sześć skrzyń z opium 


WE wykryła policja paryska w Marsylii, Pak 


PARYŻ, 80. 6. — Policja paryska wy 
kryła w Marsylii w jednym ze składów 
celnych 6 skrzyń zadeklarowanych, jako 
skrzynie z wędlinami, a zawierających w 
rzeczywistości znaczne ilości opium, o 
wadze około 198 kg. Po dochodzeniu zdo 
lano aresztować osobnika na nazwisko, 
którego skrzynie te były adresowane. 

Osobnik aresztowany oświadczył, że nie 
miał on pojęcia cw się znajduje w tych 


Pomocnik szatniarza „Casanowy” 
KZ 


ZRANIŁ CIEŻKO BIURALISTĘ. WER 


ŁÓDŹ, dnia 30. czerwca. — Ubiegłej 
nocy około godziny 5-ej nad ranem spóź- 
nieni przechodnie ul. Zachodniej zaałar- 
mowani zostali odgłosami awantury, w 
której udział brało kilka podchmiełonych 
osób, Zajście, którego finał był tragiczny 
przedstawia się następująco: 

Na dancingu hotelu Manteufel przy u- 
zbiegu ulic Zawadzkiej i Zachodniej wy- 
nikła tuż przed godz: 5 rano ostra scysja 
między urzędnikiem firmy Bonnet, Maria- 
nem Świeralczykiem, zamieszkałym ` przy 
ul. Andrzeja 27a i jakimś nieznanym osob 
nikiem. 

Służba lokalu w pewnym momencie 
usunęła bijących się, na ulicę, gdzie wal- 
ka rozpoczęła się na nowo. 

Awanturą zaalarmowana została część 
obsługi nocnego lokalu „Casanova“ przy 
ul. Zachodniej, która usiłowała bójkę zlik 
widować. 


Szczególnie energicznie zajął się tym 


skrzyniach, jednak w aresztowanym poli- 
cja rozpoznała  przestępcę-kryminalistę, 
karanego kilkakrotnie, a który przed ,.dwo- 
ma laty zamieszany był w słynną aferę 
Jeck w jednym z „kabaretów na 
Montmartre, a która to strzelanina ` biz 
wynikiem porachunków dwóch band, prze 
mytników narkotyków i gangsterów pary 
skich. 


— 


30-letni Maks Formiej, pomocnik szatnia- 
rza „Casanovy*,,zam. przy ul. Gdańskiej 
15, który począł szamotać się ze Świeral 
czykiem. 

"Formiej jednak nie był w stanie, wo- 
bec znacznej siły Świeralczyka obezwład 
nić go, usiłował więc przestraszyć go 
przy pomocy straszaka,, którego lufę przy 
łożył Świeralczykowi do brzucha. 

` Straszak wypalił, urzędnik zaś osu- 
nął się na chodnik zalewając się krwią. 
Przybyły natychmiast lekarz pogotowia 
przewiózł Świeralczyka do szpitala Betle- 
em. Przybyła policja aresztowała Formie- 
ja, którego osadzono w areszcie, Osobnik, 
który spowodował całe zajście, zbiegł w 
zamieszaniu. 

Wszczęte śledztwo przyczyniło 
wkrótce do ujęcia tego osobnika. 
Nazwisko jego jednak "w tej 
trzymane jest jeszcze w tajemnicy. 
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chwili 


Ksieżniczka belgijska na wakacjach 


Na zdjęciu — belgijska 
cie w nadmorskiej miejscowi 
fowaniem oddaje się wszelkim 


księżniczka Józefina Charlotta, spędzająca swe letnie waka- 
ści Panne, sama prowadzi motorówkę. Księżniczka z za 
sportom, jeżdzi na samołocie, rowerze, łowi ryby 


w ogóle pragnie w przyszłości zostać całkiem nowoczesną kobietą. 


sażerowie jego przesiedli się do innego 
rozu, zaopatrzonego w numer 5. Ogółem 
re wnętrzu samochodu znajdowało się 37 
osób prócz obsługi. Przed Pułtuskiem 0- 
bok wsi Łubianka, szosa opada w dół ze 
wzgórza, biegnąc na nasypie. W tym wła- 
śnie momencie kierowca stracił panowanie 
nad rozpędzoną maszyną, która  skręciła 
raptownie w bok, wpadając na przydrożne 
drzewa. Kilka z nich zostało złamanych si 
łą uderzenia, po czym autobus wpadł na| 
murowane słupy, stojące przy skraju SZo- 
sy i zdruzgotawszy je stoczył się do ro- 
wu. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności o- 
tworzyły się wskutek wstrząsu boczne 
drzwi samochodu, co uchroniło maszynę 
od przekoziołkowania podczas upadku do 
rowu, Ta właśnie okoliczność zapobiegła 
tragicznym skutkom, które w przeciwnym 
razie mogłyby być nieobliczalne. 

Ponieważ w czasie, gdy” rozpędzona 
maszyna wpadła na drzewa i słupki, pra- 
wie wszystkie szyby zostały wybite, od- 
łamkami szła pokałeczomych zostało kilku 
nastu pasażerów, Kilku zynich wypadło ina 
szosę przez wybite okna, jdoznając dotkli- 
wych kontuzji i zadrapań. Spod przewróco 
nego autobusu zaczęły się, dobywać jęki 
rannych, nie mogących o/własnych;siłach 
opuścić jego wnętrza. `: / 

Z pomocą ofiarom) wypadku pośpieszył 
pierwszy st. posterunkowy Gorzkowski, 
przechodzący akurat w pobliżu. Zatrzy- 
mawszy przejeżdżającą taksówkę, policjant 
umieścił w niej najbardziiej poraniona i po 
tluczoną pasażerkę 12-letnią Halinę Szmer 
ling (Warszawa, ul. Żelazna 75a) i prze- 
wiózł ją natychmiast do; szpitala w Puł- 
tusku, gdzie niezwłocznie udzielono jej po 
moćy lekarskiej. 

Ponieważ okazało się, iż większość 
pasażerów odniosła jedynie rany cięte 
szkłem oraz powierzchowne potłuczenia, 0- 
było się bez wzywania specjalnej pomocy. 


Prowizoryczne opatrunki założył rannym | 


Aresztowanie dyrektorów 


austriackiego związku gospodarczego. 


WIEDEŃ, 30.6. — Wczoraj aresztowa- 
no w Wiedniu dyrektorów austriackiego 


Baumgartnera oraz sekretarza generalnego 
dr Slaby, za nadużycia finansowe popełnio 
ne jeszcze w roku 1933. Wymienieni pro- 
wadzili również interesy w wielkiej rzeźni 
miejskiej St. Marx. 


związku gospodarczego braci Schleiffelder, | Dośrzeb EMR 
"= 


16-letni chłopiec 
utonął w stawie NIEM 


ŁÓDŹ, 30 czerwca, — Ostatnie upa- | 
ły zaznaczyły się już szeregiem utonięć a- 
matorów ożywczej kąpieli. 
„Tragiczny wypadek utonięcia wydarzył 
się we wsi Kały. Ofiarą jego padł 16-let- 
ni Czesław Peda, zamieszkały w Nowym 
Złotnie, Piramowicza 36. 

Zwłoki wyłowiono, po czym za zezwo 
leniem władz wydano rodzinie. Winy 
osób trzecich nie stwierdzono. 


Dolar 5.27 


Bank Polski notował dziś, rano dolary 
po 5.27, funty szterlingi 26.27, franki 
szwajcarskie 121.50, franki francuskie 14.62 
i liry włoskie po 21.80. 


raj położone w pobliżu Alicante lofnisko 
Rabsa, 


DALSZE BOMBARDOWANIE. i 


WALENCJA, 30. 6. Lotnictwo 
wojsk narodowych bombardowało w sobo= i 
tę port Walencji, trafiając cztery statki Í 
wywołując. na nich -pożary i wybuchy, — 
Wczoraj również bombardowano porty. 
Gandia į Alicante. W tym ostatnim porcie 
jedna z bomb wybuchła na statku wywos 9 
z|łując gwałtowny pożar. 


przejeżdżający szosą lekarz wojskowy 
Pułtuska. 


„Dni Morza” na Placu Wolności.: 
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Na zdjęciu Plac Wolności podczas manifestacji łodzian na cześć morza, 


Premier gen. Sławoj-SKładKowski 
NIEMNEM przybył do Łodzi M 


e 
ŁÓDŹ, 30.6. — Premier gen, Sławoj-|siejszym. Auto wiozące premiera zatrzy=:, 
Składkowski przybył do Łodzi w dniu dzi- | miało się przed Urzędem Wojewódzkim, 
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Pamiętnik LU Niemcewicza 


odnaleziono w Ameryce. EM 


NOWY JORK, 30.6. — Tutejszy ,„No- | Livinston Kean. Sprawozdawca znalazł tam 
wy Swiat“ donosi, że sprawozdawca jego | trzydziestoarkuszowy pamiętnik Niemcewi=" 
w towarzystwie znanej działaczki dr Ireny cza, kilka przywiezionych przezeń z Polskia 
Piotrowskiej zwiedził willę pp. Kean wjakwarel m. in. „Przysięgę Kościuszki na 
Elizabeth w stanie New Jersey, gdzie od-|Rynku Krakowskim“, szablę Sobieskiego. 
nalazł mnóstwo ciekawych pamiątek po Jujofiarowana Niemcewiczowi przez Adama 
lianie Ursynie Niemcewiczu. Jak wia j } oraz całe pliki dotąd mie 
Niemcewicz w r. 1800 oi liowanych notatek ï dokumentów 
prababką obecnego właściciela, ch się do Niemcewicza. d. 
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odbył się z nadzwyczajną prostotą. Na zdjęciu orszak pogrzebowy. Trumnę ną wy: 
raźne życzenie zmarłej umieszczo no na prostym chłopskim wozie, É 
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| prawa sądówa na tle nieprzestrzegania 
: rozporządzeniao żatrudnieniu niepodległość owców 


WARSZAWĄ, .30.6, rzes”ę 
działaczy, niepodległościowych poruszone 
zostały sensacyjną sprawą, jaka wyłoniła 
Dëiëechta- He rozporządzenia Prezydenta RP. z 
lanii lipca 1937 roku w przedmiocie 29. 
ftrugnienia zasłużonych działaczy niepodle- 
igłościowych. Jak wiadomo, rozporządzenie 
„powyższe wprowadza przymus zatrudnia- 
pnia W przemyśle i handlu osób z gtona zł- 
służbnych L działaczy niepodległościowych 
fw proporcji 5 proc. do liczby zatrudnionych 
w fängt mie pracowników. 


e w 


Liczne kfes. Mimo wniesienia skargi 
ŚCiowiec w dalszym_ciągu 


stawowo 


niepodległ >= 
za, ll- 
zatrudnionego w fabryce-i źd- 
strzega- sobie prawo” roszczenia pretensyj 
do poborów za następne miesiące. 
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Pierwsza w dziejach Sądcynictwa Bois 
skiego sprdWA ha tle nieprzestrżegania TOZ 
porządzenia +0 zatrudnianiu, niepodległo- 
ściowców wywołała olbrzymie pottszenie 
tie tyfko w żainićresowanych kołagit did- 
podległościowców: i prawników, ole i całe 
Na zasadzie powyższego rozporżądźe- A EN ERZE ër a, ktore ży wo interesuje się 
ini *Fuhdnśz Pracy skierował do jednej ż dk losami, Zasfażónych. Dojo reen 
l i działaczy w wadlce:0 niepodległość. 
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HW figg stawy firma wina była zdtrtj 
nić "` biępodłeyłościowca w terminie i4 
MOWY od daty wniosku, oz w terminie 
j4-dniowym od chwili zatrudnienia go, p» 
iadomić o tym. Fundusz Pracy, 
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Tymczasem dyrekcja labryki zighorowa 
Ste zgłoszenie Fuadusan i tożpdtzęła 
twykłę w takich wypadkach grę na wła? 
ę. Pełeniowi polećono żgłosić się ża kilka 
„AMT wielokrółńie odraczafio decyzję, dun 
SL Sie IHA ME aeigledam! 1 wreszc! ‘Cfa 
(prawe kieti Ra martwym punkcie. 

Z PRM depatmiäc aig W posłępowa ll 
jabryki złej woli i sfractwszy fadzićję o 
„ychłe przyjęcie go-de-pracy, wystąpił jo 
MW ARracycz sensacyjną skargą, w. której 
lowodzi, że od trzech miesięcy uważa się 
stfwowo za pricawhikA fabryki i skAłsy 
i -lewypłacntie póborół ża ter 02 


GDYNIA, 30.6. -- Wczorajsze Iroctfs 
śtości, bedt Zakończetńem (mp: Mar 73 
miały w całej Polsce ;przebieg nad. wyraz 
podniosły. > 

W. Galynj=w uroczystościach wżięły ii< 
dział poza społeczeństwem miejscowym i 
wybrzeżą  libyne wycieczki z kraju, - oraz 
Połuńiją (Gdańska; 
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| ZĄUROWNIA b4. Feli 185-49. BL ar: 

sfzyjmuje od 4280 —-1,30 ( 5 — 8 wiecz. 

UŁ Miedzi lẹ i święta od 10— 12 w poł. | 

LZ 


a= 


bężychodaia Wenerologiczna| 


Uhor, wańtryctje, śkórnó | soksnalno. 
Śprcjalng gabinot Kommotyczny, 
att kobieta 59 


Hna od dr, dot. e Panie przyjmuje lek 
IOTRKOWSKA 88, 


Š 
pma: 


Krem puderi mydło 


JUSTENO” 


üšüwäjä plegl, liszaje, pryszcze Í t. p. 
Udellkattiają | wybielają cerę. 
Laboratorlumi Dr. Farm, SŁ Trawkowskiej w 
Łodzi. 


tel. 143-03. 
Porada 3 zł. 


| Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 | 
fim chor. wencrycznych, dkómiych i sóksnstnych 
Kobiety | dzieci przyjmuje kobiota lekarz. 

Citira od $ rann do H wicci. 


porada 3 zł, 


Dr med NITECKI 


choroby skórtie, werertyczie 

| moczopiciowe: 
NAWŃiOt ag front i pigti — Tel, 213-18 
i przyjtnuję od 8-950 tr. od 5.30,9 w. 
w miedziwię 4 święta od HI w poł. 


— nh aÁ 


D: HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wańsrycinych, skórnych 
i geksiminych. 


ul Trausuńia 9 lais 


przyjmuje od 8,11 rano, od 6-9 wicź 
w niedzicię | święta od 9.12.30 po poł. 


Ni 


ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej Polskiej 
YMCA, wytiajmiije pokoje Umeblowane da kh- 
walerów (chrześcidn), 2 utrzymaniem lub bez. 
Mieszkińcy mogą korżystać ż sali glmtlastycz- 
url, płęwalmi, tnattysków, czytelni itp. Zglosźe- 
ia brzyliije Sekretariat Polskiej YMCA, DL 
Moniuszki 4a, te. 250-10 w godzinach od 8—22. 


ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z baran. 
cią, grube natutalńe loczki | szetokie fale. 
„Józef', Nawrot 5%-a, tel. 191-35. 


„Lecznica 
dla Psów 


ek, wet, M. a Reicha 
dañsit 117 

(róg Zamenhof aj — tel. 1735-77, 
STRZYŻENIE psów. 


e zh IT 


KGULAŻSKI. 


OTOMANĘ; gatderobę. 4aptzdh, leżankę, 

Pé, "e we Spe ` OTIO AÓ. krzesła. stół, biurko, stoliki radiowe, sprze- 

' eg ati elt E wied dam tanio i na d godny h warunkach, Kiliń- 
w niedz, i święta od 3—1 p.m *«. I skiego 160, Przeżdzięcki, 


7 NADEŁ 


„ECHO“ 


Iron dziennik 
NME O$TAĄTNI LIST 


KĘPNO, 306. — O godźińje 3 po pi 
dniu przybył do Hotelu Po -%0 ` rr 
pewien przystojny, elegancko ubrahy pan 
“7 hotelu zamówił p 1 czym < 
żył obiad, a następnie wyszedł na miasto 
Wieczorem o godz. 9 wrv... . zamówiw 
kołację tdał się na spoczynek 
Następnego dniaco podr: 16-0j zaniepo- 
kojony gospodarz przybył do ooko Mič- 
znajomego i. począł ste dobijać, początko- 
np -pukającć lekko, a następnie mocniej. 
Gdy. ta nić poskiitkowało, wezwał fio- 
licję, która otworzyła drzwi wytrychem. 
Na łóżku, z któtego zujęfł była pościć! 


arza w hotelu. 


Do ONY I SYNKA. 


tekA od piwa Í ńićhariSżony chleb. Denat 
ożóSławił list, w którym żegna niejaką 
arię | Jurka, prawdopodobnie żonę i syn 
ka i próśi, by nikogó nie pomawiano o j2- 
go śmierć, gdyż odchodzi dobrowolnie z te 
go świata. 

W ubraniu dłńata źnałeżiońo 16 zł >- 
raz--dowód..osobisty na nazwisko Henryx 
Patt Główańia. "Z karty zameldowania 
wynikało, że denat jest dziennikarzem i li- 
tzy lał 42 i przybył 3 Krakowa, 

Jako jego miejsce stałego zamieszkania 
polane były  Kieleer ul. Słowackiego 1, 
m 19. Policja opiecze*ówała pokój 


toe 


leżał ma właśnymń płaszczu riezńajomy bsz (lu i prowadzi dalsze dossodzenię. 


oznak życia. Na stole stała Wypróżniońa 58 


Uczestnicy raidu przybyli do Gdyni. 
MMM Intro start do osłalnicżo ciapu. 


WARSZAWA, 30.6. — W parki fałdó 


można napisać o zalelach najlepszego wył MA pr UMI ERDEKE] w warszawie 


od wczesnego ranka.panował wczoraj ruch 


I pór 100 tysiecy gi git udał 


we wcżórajśzej man:festacji morskiej w Gdyni, 


O godz, 9 przybył wicepremier Euge- 
nius KAXiatkowski w tówatżystwie wojt- 
wody, pomorskiego Raczkiewicza i prezesa 
Ligi Morskiej í Kofońtide gó, Kwaśhiew- 
śkiego i zajął miejsce na hororówej trfbh 
nie obok: polówego ołtarza. ' 

Pu Msży św. odprawionej prżeż ks. bi 
śkiipa Okoniewskiego przemówienie o za 
dańidch Polski nad Baltykieh wygłośił gen 
Kwaśniewski, Aawołująć w imieiu Ligi 
Morskiej i Kolonialnej dö powszechnych 
świadczeń ga rozbiidowę polskiej floty wo 
jefinej. 

-.W dalszyf ciągu bdbyła się defifada 
armii lądowej, fłarynarki wojefńnej, folk 
cji, tedćracfi, korpotacyj słudetiekich t de- 
Gë okręgów L.M: i K: Ogółeń w świę 
tie Mofza wzięło udźiał 100 tysięcy Ju: 
uži, 

W WARSZAWIE. 


WARSZAWA, 30.6.— Również. podnio 
He wypadły uroczystości ną terenie Wát- 
izd y. Na program: złożyło sią też olbrzy 
mię zgromadzęńie obywatelskie na Plącu 

rszałka Piłsudskiego, przemówienia oraż 
pochód 3 orkieśtrą. 

aNiestono transparenty z napisami „Sil- 
ha flota wojenna — to. bezpieczeństwo 
Polski, aŻądamy kolonij dla Polski” itp. 

© godz. t2=ej odbyło. się nabożeństwo 
keen pp Wybizeżń bkoëciuszkowakim. 
Na zakończenie odbyła się defilada tlotylli 
wiślanej: i klubów, którą przyjął min. prze 
imysłu i handlu —— Roman, 


W ŁOÓDŹI. 

ŁÓDŹ, 208. >+ W uroczystościach 
łódzkienh „Dit Motza“ „wzięły udział. licz- 
he'rzesze mięszkańców naszego miasta. 

W uroczystym jtabożeństwie w  Kate- 
drze uczestńiczyli przedstawiciele władz z 
gen. Thommće, prezydentem Godićwskim 
i oecz Wrong ną czele oraż organiżacje i 
związki za sztandarami; 

Do nabożeństwie < utworżono - - pochód 
którym orkiestrą na czele przemaszerował 
na lac, Walności: Tutaj-qdo zebranych wy 
głosżone zostały przemóWienia na tematy 
akttfalne. 

W..godzinach .. popołudniowych odbyły 
się akadehfle motskię: Weżoraj odbyła śię 
rówRiE£ HBE he FOM: 


i ożywienie, chociaż przyjazdu pierwsżych 
wozów=spodziewago „się. dopiero okolo 
godz. 11-ej rano. 

God: 11.23: Na metę wjeżdża czarny 
Chevrolet Nf 4 ż etWiriego okha wychyla 
się uśmiechnięta opalona twarz Ti. Witol 
da.Rychtera. 

Pierwsże wieści ż tłasy, jakie pfżywa 
zi pr Rychlêr nie A8. wesole, 

Kolejno przybywają Mercedesy z pi 
Hansem Radchem pfży kierownicy (ff Die 
dowy 11), Emmingerefm, potem p. Kar- 
eżewski fla Chevrolecie, 

Wsżytcy-żawódnicy zabłądźiii na 8ż0- 
sie pod Skoczewemy (zawiniła -biała- strzał- 
ka, pożostałość ż raidu  riofocykloweko, 
wskazująca kieruriek na Bielsko), Tylko 
p. Rychter pojechał prawidłowo przeż Zo 
ry, nie nakładając w len Sposób 20 km, 
Bo jedżie się pa ños, 4 nie na strża 
ły = tłumaczy 26 zwykłym humorem. 

O godz. 10 wieczorem tożpocżął się ra 
stępńy etap raidu Warszawa — Gdynia. 

Przyjeżdża wreszcie Bórowik na swej 
Tatrze, której wygląd budzi już teraz 
współczucie, JEdnej latarni brak, błotnik i 
maska wgięte, a co hajwńźniejsze — fide 
for ustawicznie odmawia posłuszeństwa. 

P, Borówik rezygnuje z dalszego ddžiā 
łu w raidzie, 

Nie obeszło się | na tym etapie beż wy 
padku: 
źrobił „saltó-mofrale'" pol Radomskiem. 

Po etapie Wczdtajszym na cżóło żawode 
ńików wystłnęty śię dwa teathy - polskie! 
Fiata i Lancii, 

Do Gdyni plerwsże wozy przybyły dzić 
Lang około godż. 6 rano, Przez cały ćżwat 
tek 30 bm. odpoczynek w Gdyni, po czyń 
w piątek, 1 lipca o godz. 2 nad ranem start 
do 6-go i ostatniego etapu Gdynia — Ło- 
młafiki - (386 -km), gdzie -beżpośrednie po 
przyjeździe odbędzie się druga próba śżyb 
kości.płaskiej oraz próba zręćźńości, 

bin ika uw 


piękna Lucyna. 


ŁÓDŹ, 30.6. — Dziś 6 godź, 9-ej ra- 
no teńiferatira w śródmieściu wyfosiła 20 
stop „powyżej: terä; fajniżśża 292 w riĝ- 
EN DOT ubleglej — 18 stopni" Powyżej 
tera. Ciśniefiiće Barómetryctie —— 752. mit. 
metrów wykażije wzrost, 

Wiatry z klefuńków żAchodnieh. 


enem 001 


Zawsze i wszędzie 


nieocenioge usługi Twojej béte 6ddśfe 
kim OR Q Malamforphóse prźłściw 
piłegom I pryszczom 


vam 
liczy 14716 


Związek Legionistów MM 


członków. 


WARSZAWA, 208 — acźelna 'Ko*j16 okręgów. Największą ilość członków 
menda Związku Legionisłów ogłosiła %prä] liczy okręg Warszawa stol. 3131, następ" 


wozdanie z działalnOŚCi Śwej i ze stanu 
Związku w latach _J]936—38. i 

Że śpfaQożuńniń wyfikA, zë Źwiąźtk 
kegionistów liczy 14716 członków, rate= 
żących lo 48 placówek przydżićlonych dé 


nie Kraków == 2044; Lwów — 2484, Lu: 
blin — 8%, najmaiej: Białystok — 314 
i Brześć n. Buglem == 275. 

Nie dyspómitjemy na rażie cyftami. o 
sile Związku Peowiaków. 


Śmiertelny upadek przechodnia. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


Łódź, 30 czetwea. — Dziś o g. 6 rand, 
wydarzył. się na „ul. Zgierskiej przed. d: 
mem, or 21.-wypadek, którego ofiarą padł 
75-1elni Chaim. Miodównik, ` żamiesżkały 
przy ul. Zgierskiej 25. > 
zaPrzechednje--ználeźli „Miodownika na 
ulicy pokaleczonego ze śladami pofłucze- 
nia, PłegByty HWkarz..pogotoWia -stwierdził 
już (lk Zen 

Wźdług. apinn. kilku osób, Middównik 
pfzewrdcił Się, i uderzając głową o kamień 
ną płytę, -dozat wewnętrznego  wyłewii 
krwi, na skutek czepó maśstąpiłd seré: 

Miodownika przewieziono do prosek- 


i torium, 


— Wēžořaj og, 11 
wieczorem pokuty żostał nożami 62-letni 
robotnik (tabowski dóże(, zamieszkały 
przy Bałuckim Rynku 6. Broczącemu śllnie 
krwią Grabówśkiefmu udzielił pomocy të- 
karz pogotówia, pożostawidjąc go og mie: 


scu, 


— W mieszkaniu przy ul. Targowej 41 
diruta się kwasem solnym 25-letnia Szkla- 
rek*Władysława. Przybyły lekarz, po Oldie 
left *pietwsżej Pomp, pfźewióżł despie< 
tatkęcw-Stdnić grożńym do szpitala Ubéz- 
pieczalni. 


mjr Burgkalier pa BMW (nr 


179 


ŹDARZENIA I WYPABKI. 


(—) Onegłaj Mussolini przyjął Ww pałacu we- 
nećkim ałithasńdote R. Pi przy Kwłeśnaln, Wienia. 
wę - Hługósrowskiego, r którym odbył roshiowę, 


utfzymalą w strltcznym (onbe, 
Wczuraj  Atubstadar ae = Dłagoszówski 
odbył aw“ piłkeu Chig  Fozńiowę z ministrerf hr. 


Cifno. 


(— F Premie czechosłowacki Hadża konfefował 
wcłoraj ż przedstawicićlaii pölikith t Węgierśkich 
kół poliłyćziych w. Cztchódówicjł Poseł dr Wolf 
złdłył oświadczenie Komitetu Porozumiewawtzego 


Strońitetw Folskieh, - 


(—) Wczoraj odbyło się w Poznaniu uroczyste 
poźwięzeńie i wręczenie sztandar oddziałom arty: 
lerii wielkopolskiej. 

7 Wariżawy przybyli na święto are 
An. Rommel, który" reprezeńtowoł Ka ge P 
ka biskup polowy Gawlina, który osobiścić dokonał 
poświketńią słilndańśw oriy fEferAłdWiE Prerdżf: 
mirski 1 Miler. = lies - 


(—). Prezydent R. DP. wë agremenit D, Lu: 
dwikówi Ekisówi, byłemu ewskiemu "rhiftistrowi 
death; desygiowanema pièg ad łotEwiki tna zła: 
ńawikko . roda madzwyrztjnego i ministra pelno- 
Mocnego Łotwy: w Warszawie, 


(=) Pód wsię Szallal; w Górnym-Fgipvie, krot 
kodyl porwał z grupy kąpiących się dzieci jednego 
thłópca, zaniażdźył ciało liat? w swej paszeży i 
póżatł w oczach policji I rmiószkańców wsi. Mimo 
ostrzeliwkiia krokodýla z karnidnów, unosił się on 
blisko dwie godziny ma powierzchni, at. wreszcie 
tanurżył się pod wodę. 


(—) Wczoraj ambasador R. P. Łuknsiewićz wrę 
czył p. Ewie Curie" odrhiki kawólerskiego ktiyża 
„Połańia Reim", nadanego jej przez Prerfden- 
ta RP za książkę, którą Ewa Curie napisała o 
twojej matce — Matii Skłodowskiej - Curie. 


(>) Terorysta żydowski, Ben Just, skazany ba 
imierć za śbrojny kapad na alitóbis arabski, stra 
tófty żóstuł wczoraj ropp pó podjętej przes Jóko 
fdwokata ostatniej próbie uzyskania rilackawienim 

Pętlę tarziteńł strkceńcowi km, Anglik w masce. 
pn otoba trzymana jest w tajemnicy. 

Bech Jasuf pożostał na sżubienity perez cały go: 
Azie, 

Poe odcięciu pętlicy, urzędowa asysta przystąpi- 
ła do EE ET GC ES Arib, dr Oo LU 
ther, stwierdził, że Ren Jusuf nie żyje. 

Na rnók żałobę pfłcowńieć gmilny Wasak; w 
Warszawie przerwali prärg ha pół godzidy, między 
Í a 1.30 po poł, 

Przeń lokalami Boa | „Mizrachi w War- 
trawie wywieśżońó czatne ehorqpwie. 


(—) Wstótaj w lokalu par ul. Kilińskiego 123 
bdbęłó „się. przy ndil akało 1000 osób wielkie 
tęromadzeńie rzemieślników chrześcijańskich, zen, 
lane przez Związek Rzemieślników Chrześcijan. 

Zebranie, któremi przewodniczył p. Raabe, po- 
twlęcońe była omówiemi działalności 1iby Re, 
mieślniczej w Łodzi w roku ubiegłym, 

Działalność elt Rzemicślniekej W Łodzi przell- 
stawił zebrańiym 2 właściwą sell doskotmłą garen, 
tacją zagadnień rzemieślniczych dytektór talię p. 
Dobosz. 

Przękre bely słowa dyr. Dobossn, odńósząte się 
do zmysłu organizowania się rzemieślników - ży: 
dów. Órthów- kydowskich jen -obetbhie w Łódz. 53, 
thtześcijańskieh <> 148, natómiśn żydzi — ca jest 
imutnym objawem — kortganizowani są w 23 awig- 
tkach ` rzemieślniczych, Watsiietzä chräëätiicn 
(23 zwigżki). Braki nasze w tej dźledzinłe iltistntje 
najlepiej" 4osawieńie, 4 klórego wynika, że ha 
10604 zorganizowanych fłemieślńików, + chrześcijan 
przypada aż 5000 tych samych rzemieślników, lecz 
hiezorganizowanych, 

Rok ubiegły wykazał przętost bręanizacśjny $y- 
AAW, w postici 4026 nów$yrh tanków; pudeżń gily 
chtzeńtijan przybyły w tym samym czmiew 750. 
Prężńość orginizkcyjną żydów możnń sobie Huma- 
czyć zbliżaniem się wyborów do sumorządu rze- 
miFólniezE go. 

(=) Pod Łowiczem zët de wczoraj moto- 
ćykl $ wóżem. Skutki zderzenia okśsżały się straszne, 
adr molożykiiia 45-letni Tadei Hrynkowski £ 
Warszawy póńtósł imierć, Żabłty żóstał również 
wośnień, z 

(=) W czasie postbju statku Hansestadt Dans 
tig“ 4. porcie kłajpedzkimy doszlo Wezoraj do por 
ważnych incydentów. Gdy statek przybijał do por: 
tu, op powitanie jego tebrółu się 2 gät main Jii- 
dal, których jednakże ddgtodzimu o pórtu, Prät: 
kotowańym zńwczału łańcuchem, — W chwilę po 
przybyciu statki, zaczęto pólewać zebranych w por- 
kie sikawką strażdcką, Ostatecznie dósźło do sfareta 
t policję, w następstwie kidtego kilkadelósiął 0s6b 
oditósło tariy. Jak donoszą 46. strony litewskiej, je 
dng $ tych osób zmarła w szpitalu. 


(=) Trwójący w całej pełni w Japinii 4eżoń 
ilesżtków Zär się wczoraj hurdganówyb "ai: 
tuhem, który nawiedził okolice Tokio i Jokohńmy. 
Ulewne deszcze, trwające dwa dhi, śpowodówały 
gwałtowny przybór wód we wszystkich rzekach. — 
W Tókip I bkolledch śdtopićnfi aleglo okoła. 100 
tysiący domów w niżej połutonych dźiólnitach. 

(—) Sąd Apoftt$jit zielt! wymiar kary 
dò jednego toki wigtitnia ghjowemu Klubu Lo- 
wieckiegó w- Lodair Feliksowy Leszczyńskiemy: — 
Lósteżyński podczás óbźhódu Jašu żabił niejakiego 
Nowaka. 


— 


Juiro konferencja 


w sprawie robotników 
ózorkowskich, 


Łódź, 30 czefwćń. — Załarg o system 
pracy w Śchłoeśserowskiej Manufakturze 
w Ozorkowie nie żostał na ostatniej kon- 
tereneji zlikwidowany. 

Delegaci = robotnicy gie mieli pełno- 
mochictw, wobec czego inspektor pracy, 
inż, Humski; koniereńcję odroczył do jutra, 
godź. 3 po poł. 


NOWY ZATARG. 

W firmie Dębliński (Narufowicza 57) 
wybuch! zatarg na tle fiieprżyjęcia do pra- 
cy robotników pfżeż nowego właściciela 
fabryki. 

Jxiś odbędzie się w tej sprawie konie- 
reńcja w Inspektoracie Pracy. 


A 


E ed 


4 POKOJE z kuchnią, wfZódami, I p. do wy- 
najęcia. Nirutowicza 428 tel. 209-11. 

un wn e —— w w A vm 
POTRZEBNA bufetowa do cukierni od żóńrał. — 
FHadwańska. 48. 

LEE Abee En 
POTRZEBNY człowiek do koni. fłuszczak, Brze 
zińska 36, 
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Wybryki bogatych Amerykanek. 


BRUNATNY GIGOLO 


z Il 


mem Memoralizacja na wyspach HHiawajskich. == 


Hawana w czerwcu. 

Z Honolulu nadeszła wiadomość, że ksią 
żę Kalakua Kawaranakoa, wnuk ostatniej 
panującej królowej wysp Hawajskich, za- 
sztyletował w czasie sprzeczki swoją żonę, 
księżnę Aroillę, po czym sam oddał się w rę 
ce władz polieyjaych. 

Wyspy Hawajskie są nie tylko najwa- 
żnie jszą bazą flotową Stanów Zjednoczo- 
nych, lecz jednocześnie amerykańskiego Can 
ges lub Biarritz, gdyż spędzają tam ferie 
letnie magnaci finansowi i królowie trustów 
z. Nowego Jorku i Chicago, lub gwiazdy fil- 
mowe z Hollywood. Wyspy Hawajskie wzbo 
gaciły się, lecz wraz z cywilizacją napłynęły 
także wszystkie jej cienie: alkohol, gruźli- 
ca, choroby: weneryczne, rozpusta. 

Bogate Amerykanki zepsały „cywilizo- 
wanych” tubylców. Względy  konwencjo- 
ntalae, którymi krępują się w domu, prze- 
stają tutaj dla nich istnieć. Nikt ich nie kon 
troluje, nie obawiają się skandałów lub 
szantarziu, Stworzyły one typ „brunatnego 
gigola”, który. pozwala im na flirty w czasie 
nocnych obrzędów hawajskich lub przejaże 
dżek jechtem. Oczywiście, taki „gigolo™ Dër 
biera stale, wysokie honorarium. 

Ale wybuchają i tutaj skqrrdale. Przed 
dwoma laty żona pewnego amerykańskiego 
oficera marynarki została napadnięta i 
zgwałcona przez pięciu Hawajczyków, Z 
którymi odbyła nocną przechadzkę po wi" 


Doskonale 
_ czyści zeby 
Wzmacnia dziąste:' 
Odświeża oddech 
` WARSZAWSKIE ` 

'ORIUM CHEMICZNE so Ar. 
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brzeżu. Młoda kobieta nie była bez winy, 
lecz jej mąż wpadł w furję wściekłości, 
gdy się dowiedział o wszystkim, i zastrzelił 
jednego z gwałcicieli żony, który mu się wa: 
wirrął pod rękę. Ponieważ chodziło w tym 
wypadku o jednego z hawajskich szlachci- 
ców, powstała z tego wielka afera, która 
omal nie zamieniła się w bunt Hawajczy- 
ków. Dopiero dyplomatyczna zręczność gu- 
bernotrora zapobiegła poważniejszym wypa* 
dko 

Najbardziej popularnym z tych „brwaa- 
tnych gigolów” był do niedawna książe Da- 
wid Kalakua Kawamanakoa, wnuk ostat"iej 
panującej królowej hawajskiej. Nie był on 
wprawdzie wcieleniem męskiej piękności, 
lecz prawdziwym atletą i znakomitym pły- 
wakiem, Prócz tego jeden z jego przodków 
został stracony przez amerykańskiego kata 
w Honolulu, ponieważ zjadł amery? ańskie* 
go turystę. Książę Dawid (jak go tetaj na- 
zywają) był więc mteresr jacym mężczyzną 
i bardzo poszukiwanym „partrreremi”. Nie 
było wieczora, ażeby go nie proszono na 
„ukeleleparty”, poza którą kryły się różne 
rzeczy. 

Jego żona Arvilla nie zgadzała się oczy: 
wiście na te nocne eskapady swego męża. 
Była sama księżniczką z królewskiego rodu 
į patrzyła z pewną pozardą na bogate ame- 
rykanki. Ale Dawid zaniedływał ją nieustan 
mie, zostawiał ją samą, a nawet zaieważał 
ja, gdy mu robiła wyrzuty. 

Gdy książe Dawid poznał „królowę ana- 
nasów” panią Criggs, stał się jeszcze gorszy. 
zakochał się poważnie w smukłej, pięknej 
blondynie, która trwoniła olbrzymie sumy 
i nieraz aramżowała ko'nceriy 50 gitarzystów 
przed balkonem swego „bungalowa”. 

Gdy pewnego wieczora podehmielony 
książe Dawid wrócił znów do domu, doszło 
do tragedii. Arvilla wyjęła z za bluzki szty- 
Jet, rzuciła się na niewiernego małżonka i 
usiłowała go przebić. Ale Dawid był spor- 
towcem. Odebrał jej bez trudu sziylet i u- 
siłował ją odtrącić, lecz nie udało mu się, 
ponieważ Arvilla chwyciła się go kurczowo 
i ugryzła go w rękę. 

Ból odebrał Dawidowi parowanie nad 
sobą, Chwycił leżący na podłodze sztylet 
i wbił go Arvilli trzykrotnie w pierś. Młoda 
kobieta padła bez życia. Gdy po chwili 
ytomniał, wpadł w rozpacz, rzucił się 
na zwłoki zasztylelowanej A rvilli, „pokrywa 
jąc je pocałumkami, po czym udał się do te- 
lefonu i doniósł policji o swoim morder- 
czym czynie. 

Gdy zjawili się policjanci, zastali księ: 
cia Dawida zupełnie złamanego psychicznie 


en In 


Przed odprowadzeniem go do więżienia po- 
prosił tylko, ażeby pozwolono mu rozmówić 
się telefonicznie z panią Criggs. Doniósł on 
jej o tym, co się stało, prosząć ją, ażeby nie 
zostawiała go w więźieniu bez słowa po- 
ciechy i nadziei. Ale pami Criggs przerwała 
rozmowę i zawiesiła słuchawkę. Nazajutrz 
odpłynęła swoim jachtem do San Francisco. 
Tyłko nagle zniknięcie mogło ją uchronić 


Ale zawiodły ją rachuby. Historia do- 
stała się do prasy amerykańskiej i pani 
Criggs przestała istnieć dla towarzystwa a- 


merykańskiego. 


Kareta dla dziecka. 


przed skandalem. | 


Robotnik szwajcarski wynalazł pomysłową 
karetkę dla swego synka, umieszczoną na 
rowerze, 


EE TEE ÓW 


nelena LIPKOWSKA 


pomóc? l 
—Ty? jakiś niesamowity obłąk 


się z piersi Runowieckiego. l 
F Kalina zmarszczyła brwi, silniej 


niem ojca. 
Powiedz proszę! 


— Tatusiu powiedz wszystko, może ja będę mogła ci 
any uśmiech wydobył 


potrząsnęła ramie- 


Serce Kaliny jak ptak spłosz 
— Hallo; 


— Leo, przepraszam, że pozwoliłam sobie na tak spó- 
źniony telefon, ale w związku z dzisiejszą naszą rozmo= 


wą... głos jej załamał się. 
— Słucham. 
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moją córke 


Dramatyczne sceny w SĄGZIie 


Przed sądem przysięgłych w Wersalu li rozpraw, rozległy 


toczył się sensacyjny proces przeciw 20-le- 
tniej Helenie Renouh, która zastrzeliła swe 
go męża. Mając 17 lat, Helena Renault po- 
ślubiła młodego rolnika z Freneuse koło 
Montes. Gospodarowali razem ma małym 
gospodarstwie rolnym. Heleaa była zalo- 
tna, Renault był zazdrosny. Między mał- 
żonkami dochodziło często do gwałtownych 
scen. Niekiedy Raymond w przystępie gnie- 
wu bił swoją małżonkę. 

Krytycznego dra doszło znów do awar- 
tury między małżonkami. Raymond obił 
swoją żonę, a potem rzekł: — „Idę po mo- 
ją strzelbę!” Po chwili wrócił i zbliżył się 
do łóżka żony, chwycił ją za włosy i chciał 
bić znowu. Wtedy Helena czując się zagro- 
żona chwyciła rewolwer i strzeliła cztero. 
krotnie do swego męża. Po czwartym strzale 
Raymond padł na podłogę. Nie rzucając 
rewolweru Helena zeszła do kuchni po świa 
tło. Kiedy wróciła, spostrzegła, że jej mąż 
żyje jeszcze. Wtedy rrachyliła się i przyło- 
żywszy rewolwer do skroni męża dała pią- 
ty strzał. Ten strzał był śmiertelay. Obok 
w drugim pokoju płakało trzyletnie dzie- 
cko Renaultów, niemy świadek ponurej 
tragedji. 

Kiedy Felena Renault zjawiła się w sa- 


18-letni Andrć Pichard przed rokiem 
zapoznał pewną panienkę. Młodzi gorąco 
się pokochali, obiecując sobie na przy- 
szłość ożenek. Rodzice młodzieńca jednak 
sprzeciwiali się temu z powodu zbyt mło 
dego wieku zakochanych, 

Nie mogąc żyć jedno bez drugiego Pi 
chard przeprowadził się do swej przy- 
szłej teściowej rozpoczynając małżeńskie 
pożycie z Suzanną Chinon, oczywiście. za 
zgodą jej matki. jedyną troską Andrzeja 
było uczęszczanie Suzanny na bale w 
dzielnicy. Bastille. Pomimo kilkakrotnych 
uwag Picharda Zuzanna nie zaprzestała 


120 mężczyzn zostało w Maywood (St. Zje- 
dnoczone) oskarżonych o utrzymywanie za- 
kazanych stosunków z pewną 14-letnią dzię- 
wczynkąj uczeanicą szkoły powszechnej. 

Między oskarżonymi znajdują się znamń 
w mieście kupcy i żonaci obywatele. 

Od pierwszych 10 mężczyzn, których a- 
resztowano, zażądano po 2.500 dol kaucji. 


— Proszę powiedzieć, że prosi go panna Runowiecka. 


ony tłukło w piersi. 


Szaleńcza miłość wyrostka 
Paryskie matki, 


się gwizdy i krzyki: 
„Skazać ją na śmierć!” Oskarżona wybu- 
chła płaczem, który nie opuszczał jej przez 
cały czas przesłuchania. Opowiadała nastę | 
pnie przebieg dramatycznej nocy, podając 
jako przyczynę swojego zbrodniczego czynu 
groźby swego męża. Po przesłuchania świad 
ków zbliżył się do ławy sędziów przysię: 
głych ojciec oskarżonej Heleny i zawołał: 
„Oddajcie mi moją córkę!” 

Po mowie obrońcy Heleny Renault, któ- | 
ry starał się zmiejszyć odpowiedzialność o. 


skarżonej, sąd udał się na naradę i po 
uwzględnieniu okoliczności łagodzących 


skazał ją ma 5 lat więżienia. 


NIEZASTĄPIONY | 
W SPORCIE I NA PLAŻY 


j 


ERTE 
uczęszczać na zabawy taneczne. Matka 
wysłała ją wówczas na pewien czas do. 
krewnych do Belgii. Po powrocie dziew- 
czyny chłopak kilkakrotnie proponował jej 
podjęcie na nowo wspólnego pożycia, lecz 
zawsze spotykał się z odmowną odpo- 
wiedzią. Chcąc się zemścić na swej nie- 
doszłej żonie ukrył się w małej uliczce r 
gdy matka i córka wracały w nocy z kina 
napadł na kochankę z nożem w ręku i 
zranił ją ciężko w brzuch. 

W komisariacie oświadczył, że chciał - 
dziewczynę jedynie nastraszyć, ale nigdy d 
ranić, Osadzono go w areszcie, | 


E 


A =——0Q)o— 


120 mężczyzn zasiądzie 


MM na ławie oskarżonych "= 


Rozprawa sądowa odbędzie się w dniu. 20 
czerwca. ; Zë 

Oskarżycielka oświadczyła władzom, iż 
ze wskazanymi przeź nią meżczyznami żyła 
w żażyłych stosunkach przez cześć miesię< 
cy. W opuszczonej stodole urządziła sobie 
coś w rodzaju pokoju 3 tam spotykała się 
z nimi. 
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Ciskane ręką Olgi suknie, bielizna i różne toaletowe | 
drobiazgi utworzyły już na podłodze 
Otwarte szafy i bieliźniarki zieją pustką. bk. 

Olga podniosła z ziemi białą jedwabną bluzkę, uwa- 


kilka pagórków. 
y 


żnie się jej przyjrzała: była podniszczona, chyba jej z $0- 


bą nie weźmie. 


która ulegia w pobliżu Sztokhol- 
mu wypadkowi samochodowemu 


ZZ NN, EE 


— Czy zdajesz sobie sprawę „że mnie tylko milion 
uratować może? — rzucił z rozpaczą. 

Kalina puściła ramię ojca. Kąciki jej ust opadły. 

— Milion! to jest aż tak okropne! — kurczowo BEE 


snęła dłonie. 
ie dopomóż! Ach znaleźć coś, chociażby jakieś 


by na razie jego uspokoić! 


kłamstwo, 
Myśli jej gorączkowo pracowały w pogoni za jakimś 
ratunkiem. 


Kto z ich znajomych mógłby dopomóc? Poradzić się 
Jerzego? Ciocia Renia ma pieniądze w banku, ale wiele? 
<< eg? 2-4 z s 
aleko. mniej, a zresztą nie da... Reinert... 


Na pewno d 
biegł ciało Kaliny, czuła w piersi ucisk 


Dreszcz prze 


nieznośny. | 
— Nie, nie, tylko nie to... a jednak... 


Podniosła oczy i spotkała wzrok ojca wpatrzony w nią 
błagalnie. 

— Dziecko moje... przepraszam — głos jego załamał 
się. | A 
Kalina tego dłużej nie zniesie. 

— Tatusiu zdaje mi się, że ci dopomóc będę mogła 
— mówi jakimś nieswoim obcym głosem. 

— Ale jak? 

W pytaniu tym Kalina łowiła już nutkę nadziei — 
biedny kochany tatuś! 

i Czy zaczekasz kochany do jutra? 

— Nie mogę dziecko, dłużej nie mogę, to takie okrop- 
ne! — krzyczał raczej niż mówił Runowiecki, kołysząc 
się miarowo, jak gdyby bólem wewnętrznym miotany. 

— Nie sposób zostawić go w tym stanie zdenerwowa- 
nia, trzeba szybko działać. 

— Dobrze — rzekła — zaczej w takim razie chWilecz- 
kę, a dziś jeszcze przyniosę ci dobrą wiadomość. 

Jak automat wyszła, wzięła aparat telefoniczny z hol- 
lu, przyniosła go do swego pokoju. 

Długo musiała czekać na odpowiedź, wreszcie usły- 
szała: 

— Hallo 
— Czy pan Reinert w domu. 
— Tak, ale w tej chwili położył się już. 


— Pamiętasz prosiłeś, żebym ci powiedziała jeżeli się 
rozmyślę, a że w takim razie, nie byłoby rzeczy, której 
dla mnie byś nie zrobił? 

— Powtarzam to raz jeszcze. 

— A więc wyjdę za ciebie, jeżeli... jeżeli jutro poży= 
czysz ojcu milion. 

Nic prócz uderzeń własnego serca przez bardzo, jak 
się jej zdało, długą chwilę nie słyszała. 

— Dobrze — odpowiedział wreszcie Reinert — ale 
ja też stawiam warunek: pobierzemy się za 10 dni najda- 
lej, za indultem oczywiście, zgadzasz się? 

Zgadzam. ) 

W takim razie jutro załatwię wszystkie formalności. 
Dziękuję Leo, dobranoc. 

Dobranoc, jutro zatelefonuję. 

Tatusiu — rzekła Kalina wchodząc do sypialni oj- 
. — Reinert jutro pożyczy ci milion. 

Naprawdę? — Runowiecki wstał, twarz jego drża- 
ustach wypływa już nieśmiały uśmiech. d 


ła, na 


Słowo tatusiu. 
Dziecko moje, dziecko najdroższe — tulił Runo- 
wiecki córkę do piersi. 

— O reszcie nie powiem mu dziś, ale dłużej tu już nie 
wytrzymam — myślała Kalina oswobadzając się z uści- 
sku ojca. 

— A teraz musisz kochany położyć się. Ja też jestem 
okropnie zmęczona. Gdzie twoje krople? 
Drżącą ręką odmierzyła lekarstwo, 

szcze raz go pocałowała i wyszła. 

W chwili kiedy przeszła przez salę jadalną wzrok jej 
padł na niesprzątnięty jeszcze bufet. Baterie opróżnio- 
nych butelek świadczyły o obfitej libacji. Dwa torty nie- 
napoczęte wzniosły kunsztowne wieże z karmelu. W pa- 
nującym tu mroku potężne szczypce pozostałość po ho- 
marze odcinały się żywą koralową plamą. 

— Taka blaga, tyle pieniędzy wyrzuconych po to, by 
ludzi okłamać — myślała z goryczą i, niezdolna dłużej 
panować nad skołatanymi nerwami, opadła na pierwsze 
z grzebu krzesło i z głową o stół opartą w spazmatycz- 
nym. szłochu, 


podała ojcu, je- 


Powoli rozdrażnienie jej zaczęło ustępować. 

Kiedy wróciła tu po spotkaniu z Turnerem, myślała, 
że oszaleje. Gniew i upokorzenie miotały nią na prze= 
mian. Nie zdołał jej nawet uspokoić widok pięciuset do-- 
larowego banknotu, który wyjmując chusteczkę, znalazła 
wsunięty do torebki. 

— Obszedł się ze mną jak z kokotą bez żadnych ce“ 
regieli! 

Kiedy ociągała się z wyjaśnieniem, na próżno ocze- | 
kując jakiegoś decydującego słowa z jego ust, zaczął | 
zdradzać wyraźnie zniecierpliwienie. Wreszcie bez oslo- 
ny oświadczył, że ma jeszcze parę interesów do załatwie- 
nia przed wyjazdem. 

— Przed wyjazdem? — zdołała wyszeptać drżącymi. 
wargami. 

— Tak, dziś udaję się do Amsterdamu. 

Próbowała to zbagatelizować, pożegnać się jak naj-* 
obojętniej, ałe niebardzo się jej to wszelako udało. i 

W jej pytaniu: — Czy spotkamy się jeszcze? (ach, 
jakże zbędnym!) brzmiał wyraźnie jakiś strzęp nadziei. 

— Ach nie sądzę. Zresztą kto to wie: góra z górą itd. 

Jakże płakała wróciwszy do domu, jak złorzeczyłą 
Reinertowi! Bo to nie czyja, tylko jego sprawka, 

Powzięty poprzedniego dnia tego projekt wyjazdu ! 
zagranicę, od razu dojrzał do decyzji: jutro już opuści ` 
Polskę. 

Ostatecznie ma w Paryżu rodzinę, znajomych — naj- 
przód pojedźie na Rivierę. 

W tej chwili Olga żałowała prawie uniesienia, jakie 
kazało jej bezładnie opróżniać szafy ze swojej garderoby: 
teraz będzie miała trzy razy więcej roboty z pakowaniem. 

Zaabsorbowana myślą doprowadzenia rzeczy swoich | 
do ładu, Olga nie widziała nic i nie słyszała. AR 

Do pokoju wszedł Roman i od paru chwil już tu stał. 

Oczy jego niespokojnie wędrowały od twarzy Olgi do 
stosu gratów rozrzuconych po podłodze, śledziły każdy 
jej ruch. ; 

Językiem zwiłżał zeschnięte wargi, chciał zadać pyta= | 
nie i zdobyć się na nie nie mógł. 


Str. 4, 


< stołecznej przebywa 
H 
kg w szpitalach 


ns zaś 688 osób. 
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Dnia 2 lipca br. w zabytkowym pałacu 
M i parku „Królikarnia“, łaskawie użyczonym 
If na ten cel przez p. Martę hr. Krasińską, od 
gt będzie się zabawa, zorganizowana przez — 
 piekunów społecznych I okręgu. W progra 
up mie zbawy: dwie orkiestry, występy arty- 
tE stycznych sił, bridge, poczta francuska, 0- 
lgnie sztuczne i inne. Wstęp wyłącznie za 
/zaproszeniami. Bilet wstępu zł 2. 

f Całkowity dochód z zabawy przezna- 
ip czony jest na kolonie letnie dia najbiedniej 
ip szych dzieci Mokotowa. Początek zabawy 
a godz. 18-€j. 


+ + 


V Ładnym fragmentem nowopowstającej 
dzielnicy obok Łazienek będzie wykończa- 
ł hy w bieżącym sezonie kanał Piaseczyński. 
ją Kanat rozpoczyna się u stóp wzgórza, 
„nad którym dominuje zamek książąt Ma- 
.zowieckich i sięga ulicy Czerniakowskiej. 
W przyszłości projektowane jest przedłu- 
W żenie kanału przez nizinę Czerniakowską 
Ubu Wiśle. 
V; Budowę kanału rozpoczęto w 1936 r.; 
dh roku ubiegłym wykończono odcinek mię 
dzy ul, Czerniakowską a ul. Szwoleżerów 
foraz zaczęto roboty ziemne na odcinku znaj 
jdującym się w Parku Sobieskiego. 

Kanał ma ogólną długość 800 m; sze- 
rokość dna wynosi Ż2 m, napełnienie wo- 
ga półtora metra. 

14 Cana} pobiera wodę ze stawów Łazien 
Pkowskich, zaś w pewnych wypadkach ilość 
jej może być uzupełniona niefiltrowaną wo 
Jda, doprowadzaną do wodociągów miej- 
skich, 

Wzdłuż kanału na całej jego długości 
jprzebiegają po obu stronach spacerowe 
alejki wśród szerokich zieleńców, Na od 
dcinku między ul. Czerniakowską a ulicą 
Pzwoleżerów alejki są już na ukończeniu, 
Ąprzy czym zaznaczyć należy, iż zieleńce 
zdobione  zostały,około 8000 sztukami 
krzewów, topolami oraz 14-letnimi lipami. 
= Kanał Piaseczyński, po jego wykończe- 
piu, ustawieniu ławek i oświetleniu elektry 
cznością, stanie się miejscem spacerów. 


igdy nie jest za późno 


myśleć o zdrowiu, tym bardziej 
jeżeli cierpisz na chorobę: NE- 
EK, PĘCHERZA, WĄTROBY. 
KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH 
ZŁE] PRZEMIANY MATERII 
ną bóle artretyczne czy poda- 
E gryczne, wzdęcia brzucha, od- 
mL bijanie się lub skłonność do 
Abstrukcji, amiętaj że nigdy nie będzie 
ta późno, o ile używać będziesz ziół moczo- 
Jednych „DIUROL* Gąseckiego, które zapo- 
egaja gromadzeniu się kwasu moczowego 
„innych szkodliwych dla zdrowia substancji 
zatruwających organizm. — Dziś jeszcze kup 
budełeczko ziół „DIUROL* Gąseckiego, a 
jorzekonasz się o dodatnich skutkach ich 
działanią, zalecać będziesz swym znajomym. 
Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginal- 
“he zioła „DIUROL* Gaseckiego (z kogut- 
kiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 
H 
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d. BOYLE, 


"Gwiazda filmowa 


e Co byście też powiedzieli, moi dro- 


fizy gdybym się wam przyznała, że i ja o 
| vłos byłam od samobójstwa? | 
|| Wesoły wybuch śmiechu był odpowie- 
zią na nieoczekiwane wyznanie. 
Mary Exter, olśniewającej piękności 
jazda ekranu była obdarzona żywioło- 
kym temperamentem, nienasyconą chęcią 
abawy, stałym dobrym humorem i tryska- 
CH radością życia, co nie pozwalało brać 
ja serio dramatycznego oświadczenia. 


Najnowszy jej nieodstępny wielbiciel 
jalarz Amy Fram wyraził ogólny nastrój, 
„ołając: 

| — Nie uwierzylibyśmy ani na sekundę 
szarująca Mary ale prosimy o tę ciekawą ki 
torie, którą jak sądzę, chciałaś nam opo- 
siedzieć. 

Rozmowa prowadzona była w Ho, - 
goodzie, o godzinie 18-ej, w „Miami- 
Parze na tarasie wysuniętym nad gładką, 
lustro, szafirową toń Pacyfiku. 

€ Mary, w mieniącej się tęczowa plażu- 
pej piżamie, pociągała zwolna przez słom- 
ę firmowy cocktail, podstępnie kryjący w 
fłuczonym lodzie piekielny ogień alko- 
Dein, ` 
W — Zatważyliście pewno zaczęła 
wiazda — że w ukazujących się w prasie 
qoich biografiach istnieje jedna znaczna | 
lęka. Między „Miłosnym upojeni 


jem", które | 
mnie od razit wyniosło na wyżyny sławy, a 
'Hymnem szczęścia”, następnym moim fil 
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ECAA ZE STOLICY, 


Zycie Warszawy w kilku wierszach 


W chwili obecnej na rachunek gminy 
na kuracji w zakła- 
dach leczniczych 3.706 osób, w tym 1.211 
miejskich i 2.495 w zakła- 
c dach, nie należących do miasta. Wśród cho 
ift rych, leczonych na koszt miasta st. War- 
szawy, najliczniejszą grupę stanowią chc- 
rzy psychicznie i gruźlicy. Pierwszych bo- 
wiem na kuracji znajduje się 1.995, drugich 


Kraleczhi. 


KLEMENTYNA GROZ 


FM WYCZERPANA 


Ludzie są mściwi, złośliwi i jak naj- 
gorzej usposobieni względem bliźnich. Czę 
sto pod najniewinniejszymi pozorami kry- 
je się zatrute żądło ludzkiej nienawiści. 
Kugelszwanc na przykład, zły z jakiegoś 
powodu na Pipmana, życzy mu: 


żebyś był. żyrandolem! 
H 


— Żebyś wisiał i palił się! 

Od czasu tragicznego wypadku z przed 
kilku miesięcy w Grand-Hotelu, gdzie spa 
dający gzyms zranił ciężko przechodnia, 
każdy mąż żonę, każdy przyjaciel przyja- 
ciela, kobieta przyjaciółkę, zięć teściową, 
chory lekarza ubezpieczalni — namawiają 
na częste przechadzki po mieście, zwłasz- 
czą w tych dzielnicach, gdzie domy są sta 
re i pozostawione przez nieuwagę gzymsy 
dają nadzieję szybkiego oberwania się. 

Jeśli ktoś trafi w kinie na kiepski film, 
namawia znajomych, aby poszli do tego 
kina. 

— Niech i oni wpadną! 


Słowem ludzie są źli, ale tym nie na- 
leży się przejmować. Człowiek już jest ta 
ki i nie należy się temu dziwić, bowiem w 
każdym z nas tkwi mniejszy lub większy 
kawałek „złego, Tym też tłumaczyć na- 
leży fakt, gdy mężczyzna poślubia kobiełę, 
którą nienawidzi, Po ślubie chce jej dać 
„szkołę į wyładować na niej swą zemstę. 

Gdy znajomy zapoznaje nas z kimś ob- 
cym, zawsze należy uważay, czy ten „ob- 
cy“ nie jest złodziejem kieszonkowym, 
agentem ubezpieczeniowym lub wywiadow 
cą skarbowo-podatkowym. Z tych wzglę- 
dów niechętnie poznaje nowych ludzi, a 
zwłaszcza — nowe kobiety, gdyż te przy 
pierwszej lepszej okazji potrafią powie- 
dzieć żonie: 

— Mąż pani, to ładny ananasik, le- 
dwie mnie poznał już mnie zaprosił na 


„ECHO* 


CIERPLIWOS$C, 


kolację do gabinetu, ale ja naturalnie z 
oburzeniem odmówiłam!... Pani to grosza 
na suknie żałuje, a na kolację wydał lek- 
ko siedemdziesiąt złotych! Inna na moim 
miejscu na pewnoby odbiła pani męża, ale 
ja nie taka, 

Jestem człowiekiem spokojnym i w ta 
kich wypadkach nie ciskam nowej znajo- 
wej ani kamienia w głupi łeb, ani nie po- 
pycham jej pod przejeżdżający samochód 
ciężarowy, Ja tylko mówię: 

— Czy prawdą jest, że w czasie gdy 
pani poddawała się powtórnie kuracji od 
mładzającej, pani najmłodsza córeczka u- 
rodziła piąte dziecko? 


Jeśli kobiety natychmiast nie zaleje 
zła krew, jeśli atak apoplektyczny nie po- 
łoży jej trupem na miejscu, to ta kobieta 
nię jest kobietą. 


KLEMENTYNA, 


To samo dałoby się powiedzieć o Kle 
mentynie Chałupnik, której adres gwoli 
Ostrzeżenia ludzkości muszę podać: Dol- 
na 27. Panie, panowie: wystrzegać się uli- 
cy Dolnej! s 


+ Klementyna uważa za obowiązek swe-= 
go życia zatruwać każdą chwilę swoim 
bliźnim. Ostatnią jej ofiarą była młodsza 
sąsiadka Zofia Gołębiowa. Nienawiść Kle- 
mentyny do Gołębiowej była uzasadniona 
faktem, że Gołębiowa była młoda, ładna, 
sympatyczna, Klementyna oczerniała więc 
ja stale przed imćpanem Gołębiem, a gdy 
to nie pomogło, Klementyna po prostu 
wściekła się i zaczęła grozić swej ofierze 
zabójstwem, 

Cierpliwość  Gołębiowej wyczerpała 
się i zaskarżyła Klementynę do sądu. Sąd 
Grodzki skazał Klementynę Chałupnik na 
1 miesiąc aresztu. 

Jerzy Krzecki. 


Sprawcy napadu na samotnego starca 


Z Torunia donoszą: 

W Grębocinie dokonano zuchwałego 
napadu rabunkowego. Czterej nieznani spra 
wcy za pomocą wyłomu w murze dostali 
się do mieszkania 78-letniego rolnika Er- 
nesta Horbarta, mieszkającego zupełnie 
samotnie, 

Bandyci, po wtargnięciu przemocą do 
mieszkania, przewrócił starca, związali go 
sznurami, a następnie bili narzędziem że- 
laznym po piętach, żądając wydania pie- 
niędzy. Jeden z bandytów, nie mogąc do- 
czekać się wskazania miejsca, gdzie znaj- 
dowały się pieniądze, przyłożył rewolwer 
do skroni Horbarta, który z przerażenia 
stracił przytomność. 

Bandyci, po przeszukaniu mieszkania, 
zabrali około 20 złotych gotówki, bieliznę, 
ubrania oraz zegarki i zbiegli nierozpozna- 
ni. 

Energicznie przeprowadzone dochodze 
nia ujawniły w przeciągu kilku dni spraw- 
ców napadu w osobach: Bronisława Gór- 
towskiego, Adama Rutkowskiego, Kazimie 
rza Bułera i Wawrzyńca Zdrojewskiego, 
pochodzących z Lubicza. 

Obecnie bandyci odpowiadali przed to- 
juńskim Sądem Okręgowym. 


SKAZANI NA WIĘZIENIE, 


Do winy wszyscy przyznali się,-ale tłu 
maczyli się tym, że dokonali rabunku z nę- 
dzy i "braku środków "do życia. 

W. wyniku rozprawy Sąd uznał wszys 
stkich czterech winnych zbrodni z art. 259 
K, K. i za powyższe skazał: Górtowskiego 
na 5 lat więzienia, utratę praw obywatel- 
skich i honorowych na lat 5; Rutkowskie- 
go, przywódcę i moralnego sprawcę napa- 
du, na Ô lat więzienia i utratę praw oby- 
watelskich i honorowych na lat 6. Bulera 
i Zdrojowskiego Sąd skazał po 4 lata wię- 
zienia i utratę praw obywatelskich i ho- 
norowych na lat 4, 


W ustnych motywach Sąd podkreślił 


niskie pobudki oskarżonych, ich karalność 
dotychczasową oraz wielkie nasilenie ban- 
dytyzmu, 


Abu 


PRZEZIEBIENI 
GRYPIE; KATARZE 


mem, który także obiegł świat, przynosząc [kula bilardowa, czaszkę. 


milionowe zyski mojej wytwórni, iztnieje 
prawie dwuletnia przerwa, Co się ze mną 
działo w tym czasie? Otóż, po prostu, znaj- 
dowałam się u wrót zaświatów... 

Pragnąc po męczącym całorocznym „na 
kręcaniu* odpocząć z dała od polujących 
na wywiady reporterów i dobijających się 
o autografy. adoratorów, osiedliłam się in- 
cognito w zacisznej małej miejscowości nad 
oceanem. 

Pewnego dnia, po kąpieli usnęłam na 
plaży i uległam ciężkiemu porażeniu sło- 
inecznemu. 


Z hotelu, pod przybranym pospolitym 
nazwiskiem. Jane Johnson, przeniesiono 
mnie do szpitala, gdzie pomiędzy życiem a 
śmiercią, przeleżałam nieprzytomna dwa ty 
godnie. 

Gdy wróciłam do siebie i mogłam już 
utrzymać w ręce lusterko, wydałam okrzyk 
zgrozy Miałam przed sobą obcą twarz. Nie 
tylko rysy były zapuchnięte i zniekształcu 
ne, nie tylko czerwony, łuszczący się na- 
skórek, odrywał się płatami, ale nawet o- 
czy zmieniły kolor i wyraz. A wreszcie, 
chluba moja złociste długie, gęste jedwabi 
ste włosy pasmami, za lada dotknięciem, 
wychodziły mi z głowy, podobnie jak futro 
objedzone przez mole. Słowem, byłam brzy 
dka. odrażająca... P 

Lekarz widząc bezdenną moją rozpacz 
próbował mnie, pocieszać. Upewniał, że Aa 
dy choroby znikną powoli, a włosy odro- 
sną jeszcze wspanialsze niż przedtem. Nie 
wierzyłam mu jednak patrząc w parę dni 
później na doszczętnie łysą, błyszczącą, jak 
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Armia czynna pragnie SZCZEsAŁ 


s dopomagać swej rezerwie, 


WE Z, R, w pracy codziennej, 


Zarząd główny Zw, Rezerwistów na 
ostatnim swym posiedzeniu ustalił, iż do- 
roczne święto organizacyjne pn. „Dzień 
Rezerwisty* odbędzie się w roku bieżą- 
cym w dniu 2 października. Tegoż dnia na 
stąpi w Katowicach otwarcie walnego zja 
zdu delegatów Związku Rezerwistów, — 
Zjazd dokona m. i. wyboru władz naczel- 
nych organizacji na nowy dwułetni okres 
pracy, 

„Dzień Rezerwisty** stanie się zbioro- 
wym meldunkiem Z. R. z całego kraju o 
dokonanych w ciągu ostatniego roku osią- 
gnięciach. 

Związek Rezerwistów rozszerza j po- 
głębia swój zakres pracy. Odbyty ostatnio 
zjazd okręgowy Z. R. w Krakowie wyka- 
zał należyty rozwój działalności organiza- 
cyjnej zarówno w dziedzinie wyszkolenia 
wojskowego, jak i wychowanią obywatel- 
skiego, opieki społecznej, sportu, gospodar 
ki finansowo - gospodarczej itd. W uchwa 
lonych na zjeździe rezolucjach ideowych 
przebija powszechna i stała gotowość re- 
zerwistów do pełnienia dobrowolnej i bez- 
interesownej służby w myśl wskazań Wo- 
dza Naczelnego, który wezwał wszystkich 
do zorganizowanej pracy dla Polski. 

Podobne zjazdy na przestrzeni ostat- 
nich tygodni odbyły się również w kilku 
innych ważnych ośrodkach pracy Z. R. 
jak: Katowice, Łuck, Wilno i Łódź. Zja- 
zdy takie są podsumowaniem dwuletniego 
okresu działalności organizacyjnej, stwier- 
dżeniem postępu i rozwoju pracy związko= 
wej, która ogarnia coraz większe obszary 
terytorialne, przy stałym wzroście liczby 
członków, rekrutujących się przeważnie z 
młodszych roczników rezerwistów. 


RABIO-= RACH. 


CZWARTEK, 80 CZERWCA. 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 
15.15 Audycja dla dzieci: Wielki dzień Juluka Ho- 
roszki — opowiadanie (z Wilna) 
15,30 Skrzynka ogólna 
15,45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Koncert łódzkiej orkiestry salonowej 
16,45 Zpółdzielnia zielurska — pogadanka 
17.00 Muzyka taneczna w wykonaniu zespołu Pa- 
wła Rynasa 
+, W przerwie: Program na jutro 
18.00 „Jen Matejko“ — odczyt (a Poznania) 
18,10 Pieśnt w wykonaniu Wandy Rocsslerowej . 
Stokowskiej 
14.30 Słuchowisko pt. „Pola Elizejskię* 


19.00 Utwory Henryka Melcera w wykonaniu He- 
leny Onmawowej — ze Lwowa 

19,20 Pogadanka aktualna 

19.30 „Wesołe miasteczko” — koncert rozrywkowy 

E seo ni 

20.45 Dziennik wieczorny 

20,55 Pogadanka aktualna 

21.00 Audycja dla wsi 

21,00 „Neapol śpiewa* — audycja słowno 
czna (z Krakowa) 

2150 Wiadomości sportowe 

22.00 Polska muzyka kameralna 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny, pogadanka aktual. 
na w języku niemieckim 

21.15—24.00 Programy lokalne 


- muzy- 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.10 Łódzkie wiadomości giełdowe 
14.15—15.15 Koncert życzeń 
15.30 Literatura przez mikrofon dla wszysikich: 
17.00 „O ścigaczu* — odczyt red. Jana Stypułkow. 
skiego 
17.10 Podwieczorek przy głośniku 
17,50 Jak spędzić święto? 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 Muzyku z płyt 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05—23.00 Muzyka lekka z płyt 


Do tej pory jadałam u siebie, lecz teraz 


Z innych przejawów zewnętrznych ży- 
cią związkowego, prócz odbywających się 
bardzo licznie w okresie obecnym zjazdów 
powiatowych i grodzkich, na uwagę zasłu- 
gują: poświęcenia chorągwi Z. R. w pū- 
wiatach, wręczenia proporców związko- 
wym kołom za należyte wypełnianie oba- 
wiązków organizacyjnych itd. Miesiące let- 
nie w życiu Z. R. — to okres obozów, ćwi 
czeń polowych, koncentracyj powiatowych 
i okręgowych, zawodów marszowych, strze 
leckich — okres, w którym można spotkać 
na terenie całej Rzeczypospolitej maszeru- 
jące oddziały umundurowanych  rezerwi- 
stów, często z bronią i w polowym wy- 
posażeniu. 

Stało się to juź pięknym i słusznym 
zwyczajem, że we wszystkich ważniejszych 
i donioślejszych przejawach zewnętrznych 
Zw. Reż. bierze czynny udział wojsko, czy 
to przez swych przedstawicieli, czy przez 
całe oddziały wojskowe, jak na przykład 
ostatnio w imponującej uroczystości wrę= 
czenia proporców organizacyjnych kołom 
Zw, Rez. w Dziedzicach na Śląsku. Ta ser- 
deczna pomoć, stała opieka i współdziała- 
nie wojska jest dla Z. R, nie tylko przed- 
miotem dumy — rezerwiści widzą również 
w tej, stale się pogłębiającej pomocy woj- 
ska cenne stwierdzenie, że praca związko- 
wa prowadzona jest właściwymi metoda- 
mi, że armia czynna pragnie szczerze do= 
pomagać swej rezerwie, w szeregach Zw. 
Rezerwistów zorganizowanej, we wspólnej 
realizacji sił obronnych państwa. 
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PIĄTEK, 1 LIPCA. 
Warszawa I (Raszyn) _ 
i inne Rozgłośnie Polskie, 
6.15 Pieśń poranna 
6,20 Muzyka z płyt 
6.45 Gimnastyka 
100 Dziennik poranny 
1.15 Koncert orkiestry Rozgłośni Lwowskiej 
8.00—11.57 Przerwa 
11.57 Sygnał czasu t bejnał z Krakowa 
12,03 Audycja południowa 
13.00—15,15 Przerwa (programy lokalne) 
15.15 W Puszczy Białowieskiej — pogadanka 
15.30 Rozmowa z chorymi ks, kapelana Micha 
Rekasa — zo Lwowa 
1545 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry Roz- 
głaśni Wileńskiej 
1645 Spółdzielnie warzywnicze ną Śląsku — po. 
gadanka (z Katowic) 
17.00 Muzyka taneczna z płyt 
W przerwie: Program na jutro 
18.00 Fotografia barwha — pogadanka 
18.10 Duety Franciszka Schuberta na skrzypce 
fortepian 
18.45 Kronika literacka 
19.00 Muzyka w wykonaniu tria salonowego 
19.20 Pogadanka aktnalna 
19.30 Wieczór operetkowy — z Poznania 


W przerwie: Monolog Puna Tomasza 
2045 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Audycja dla wsi 
21.10 Piosenki dawnych czasów — ze Lwowa 
21.50 Wiadomości sportowe 
22.00 Muzyka kameralna — plyty 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny, pogadanka aktual- 
na w języku angielskim 
23.15—24.00 Programy lokalne 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.45 „Szcherczada* — M, Rimskiego . Korsukowa 
14.10 Łódzkie wiadomoświ giełdowe 
14.15—15.15 Muzyka obiadowa — płyty 
17.00 Szkodniki mebli į walka z nimi — felieton 
17.10 Koncert łódzkiego tria cytrzystów 
17.50 O wszystkim po troszku 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 Życie młodych: Ci, co zdali maturę. 
22.05—23.00 Muzyka lekka i taneczna — płyty 


I wtedy przysięgłam sobie, że jeżeli za 
pół roku nie odzyskam moich wdzięków, za 
dam sobie śmierć. 

Opuściłam szpital i wciąż jako Jane 
Johnson, zaszyłam się w zabitej deskann 
wiosce w Górach Skalistych. 

Nikt z mego otoczenia, nawet ciotka, 
która mnie wychowała, nie wiedział, co się 
ze mną stało. Tysiące plotek krążyło o 
mnie. Niektóre gazety zapewniały, że po- 
zwoliłam sobie na miłosną eskapadę, inne. 
iż padłam ofiarą kidnapperów. 

Po upływie kilku tygodni, doznałam 
wrażenia, że twarz moja odzyskała harmo- 
nijny owal, i że oczy błyszczały dawnym 
blaskiem. Na głowie pojawił się delikatny 
puszek, jak na pisklęciu, tylko, że biały, 
jak śnieg. 

— Mniejsza o to — wzdychałam — 0- 
statecznie, będę się farbowała... 


Ale uparta myśl gnębiła mnie bezustan- 
nie: czy nie zatraciłam nieuchwytnego a nie 
przepartego uroku, owego Ssex-appeal'u, 
przypisywanego mi przez krytyków i publi 
czność , a dzięki któremu zasypywana by- 
łam hołdami i listami miłosnymi. 

Postanowiłam więc zanim powrócę na 
ekran, wypróbować mój powab na któ- 
rymś z mieszkańców wioski Santa-Felicia. 

Wybrałam ża objekt doświadczalny bra 
ta hotelarki, u której się zatrzymała, 
Dżemsa. 

Był to rosły, niebrzydki brunet, właści- 
ciel fermy, odległej o pięćdziesiąt mil. Miał 
narzeczoną, ładną dziewczynę, imieniem 
Ellen, którą widywałam codziennie , 


wyglądając na drogę. — Proszę nie zwle- 
kać. 

Wybiegł do niej i pod moim oknem, 
brutalnie bez ogródek wyznał jej prawdę, 

Słyszałam każde ich słowo. 

— Bądźcie szczęśliwi — wybełkotała 
dziewczyna i zawróciła w góry. 

Nazajutrz dowiedziałam się, że utopiła 
się w rzece. Dżemsa prawie to nie obeszło, 
tak strasznie był we mnie zaślepiony. 

Nie posiadałam się z radości. Nie opu- 
SCH mnie dar ciągnienia ludzi za mym ry- 
dwanem. 

Mary zamilkła zapanowało ciężkie mil- 
czenie wśród rozbawionych jej skichaczów, 


zaczęłam schodzić na dół i siadać przy 9- 
gólnym stole. Dżems często odwiedzał u- 
kochaną. Rzucałam w jego stronę powłóczy 
ste spojrzenia, połączone z właściwym mi 
mrużeniem oczu, będącym, podobno, niepo 
równanym moim czarem. 

Młody człowiek ośmielił się wkrótce i 
kiedyś niezręcznie przemówił do mnie, czer 
wony i drżący. Doznałam uczucia upajają 
cego triumfu. 


— Co to będzie za zwycięstwo — my- 
ślałam — jeżeli zdołam go oderwać od E!- 
len. 

I podwoiłam starania. 

Jakoż rzeczywiście po tygodniu dosta- 
łam list. 


Przerwał je pierwszy malarz Amy Fra) 

| jakaż ostateczna była reakcja królika 
do eksperymentów? — zapytał sarkastycz- 
nie. 

— Nic o tym nie wiem. Rozumiecie, 
chyba, że po tej historii czmychnęlam czym 
prędzej z Santa-Felicia, i że nigdy więcej 
tam nie wrócilam. Biedny Dżems! Czasem 
go wspominam. Przypuszczam, że miłość 
jego musiała przejść w straszliwą niena- 
wiść, Słyszałam, że porzucił swoją fermę i 
został bokserem. był bardzo silny i musku- 
larny. 

— Czy nie nazywał się Smith i czy nie 
miał szerokiej blizny'na czole? 

— Owszem. Ale skąd pan może wie- 
dzieć o tym? 

— Radzę być ostrożną, piękna Mary. 
Nie dalej, jak wczoraj byłem na meczu, z 
którego niepotilny wcale „króliczek wy< s 
szedł zwycięzcą. O spotkanie tu łatwo... 

Tłum, Kw; 


Pisany był na arkuszu, służącym dzie- 
ciom do laurek, niewprawną, ciężką ręką. 

Dżems wyznawał mi, że kocha mnie, 
jak szaleniec, że miłość ta jest u niego, jak 
choroba. Długo walczył z sobą, bo prze- 
cież Ellen, gdy się dowie, płakać będzie i 
nie pocieszy się nigdy. A jednak nie może 
ae przemóc i prosi, bym została jego Zo. 
ną, Miał bogatą fermę, na której będę mo- 
gia być królową, jeżeli zechcę zostać na 
wsi, Jeżeli nie, on gotów wszystko dla 
mnie poświęcić i pójść, dokąd mu każę, 
choćby na kraj świata, 

Następnej niedzieli Dżems przyszedł do 
mnie po odpowiedź. 

Powiedziałam mu, że oświadczyny jego 
zaskoczyły mnie bardzo, i że musi przede 
wszystkim zerwać z Ellen, 


— O właśnie tu idzie — zawołałam, 
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KOLARZE W WYŚCIGU DO MORZA. MM 


Odbyło się w Gdyni przy basenie P. 
Prezydentą R.P. uroczyste pobranie wody 
przez kolarzy, biorących udział w wyścigu 
do morża. Wodę pobrał Wasilewski (Fut 
Bema), jako zw yciężca 2-ch etapów, W i 
ście zawodników Bieńka i Kopera, którży 
w ogóltej klasyfikacji żajęli 2 i Aur: mii 
sca. Następnie w imieniu komisarza tżądi 
m. Gdyni, naczelnik Modliński wręczył 
7-miu żwycięskim zawodnikom nagrouy. 

W ögölhej klasyfike-ji po ZC) etapach 
na trasie Warszawa — Orudziądź — C 


nia (410 kilometrów) prowadzi Was 
ski (Fort Bema) w czasie 14:28.01,8. 
Bieńko (Orkan) w czasie 14:29.50 
Poper (Ursus) 14:31 :00;2. 
Kudlak (Orkan) 14:39:17;4. 
Kapiak (Jur) 14:43:07,08. 
Kiełbasa (Polonia) 14:44:27,2, 
Starzyński (Syrena) 14:44:29,6. 
Żagórski (Jur) 14:44:30. 

9) Leśkiewicz (LKS) 14:46:26,4. 

10) Trzańkowski (Ostrowiec kielecki) 
14:40:26,8. 


Na naimn.ejszych mototy tlath 


odbyły się wyścigi w Poznaniu. 


„Motoklub Unia" żórgańiżówał w 
Poznaniu konkurs „setek“ motocyklowych 
do Któtefo zytosiło się 20 zawodników w 
tych 18 juniorów 13 seniorów, Program 
koktau obejmował wyścig płaski na dy- 
stańsie 10 km, bieg Aa przełaj na trasię o= 
kołą 46 km, wyścig na torze oraz jazdę zrę- 
czności: 

W ogoltiej piłtktacji pierwsże miejsce 
w grupie seniorów zajął Naggengast na 
DKW. mając 14.7 pkt. 


W grupie juniorów pierwsze miejsce za 


(at Baranek ne Hecker" 26:4 p. przedFra 
sem „SM“ 38.2 p. 

W poszćżególnych konkttrencjach osią 
gnilo Wastępujące wyhiki: 

W wyścigu płaskiih  żwyciężył Nag- 
gengiast, ihając przeciętną śsżybkość 74 km 
na godz. 

Bieg na przełaj wygrał Bardńek W cžá- 
sie 33 min, 45 Sek, 

Ww wyścigi ta torze 
tengas: 

W 'jeżdżie - żtęćzttóściowej 
miejsce zajął Lemański. 


źwyciężył Nag 


pierwsze 


Sport w kilku słowach. 


Wczoraj bawiła w Kaliszu drużyna lex-;, 
koatletyczna klubu IKP, zasilona trżeńjd 44: 
wodnikami ŁKS-u. Drużyna łódzka z”, -.ę 
żyła w konkurencjach żeńskich reprezenta- 
cję Kalisza w ogólńym stosuńku 48:21, d 
w konkurencjach męskich 70:55: Uży” 
szereg. dobrych wyników, | W "Kónkttr 
cjach „żeńskich wszystkie pletwsże gielt "3 
dobyły łodzianki, a miatowicle: ` 60 mir. 
Słothczewska (IKP) 8,7 sek, 100 mr, 
Słomczewska 13.6 sek., skok w dal: Bam 
ek) 5,00 mir. SKOK WZWYŻ: SIONE CW 
ska 1,29 mtr, rzut dyskiem: Głażewska 
(IKP) 34,92 mit. Szłateł 4x100 inte, 1) 
Łódź 55 sek. przed Kalisżem 50 sek 


Konkurencje męskie: bieg 400 


710 


Mitr: 


/Króning (IKP) 56 sek, 1,500 mit: Kur. i= 


sa (ŁKS) 4 min, 12 sek, 5 kim. Kuńpeś 4a 
(ŁKS) 16,02, szłałeta 4x100 mit. 1) Łódź 
47,1 sek, kula: Gtzelski (ŁKS) 12,05 mtr. 
oszczep: Wiśniewski (Kalisz) 44,34 mir. 
dysk: Grzelski 40,80 mt, tyczką: ŚSoko= 
łowski (Kalisz) 3.20 m, skok w dal 
Grzelski: 6,49 mir trójskok: Szmidt (K i= 
lisz) 12,62 mtr. (fiowy rekord Kalisza). 
- Przejeżdzały przeż Łódź ulica- 
mi Rzgowską, Pl. Reymonta, Napiórkow= 
skiego, Kilińskitgo, Wierżbówą, SŚroftą i 
przezińką samiti y, biorące 
międzynarodowym ` Gold: 6 autnmobiln= 
wym Automob'l-Klubn. ` Połski-tald «ies 
ett Się w. Lodz, dużym zaliteresowaniem 
przejeżdżający m attómob:listóm przyglą= 
dały się tysiączać rzesze łodzian. 
| 
| 
| 
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| Odczyt 
og. Jana Stypułkowskiego 


© ścigńaczu. 


„Dni Morzą* są w roku biężącym Spt: 
cjilftie uroczyście obchódżóne w całej Pol 
sce. Polskie Radio stara się w programie 
swoim dać zwierciądlany ebtat rzecżywi- 
dit) polskiej, jej wartość, prądów tendeńt 
cji: ` roku bieżącym Polskie Radio po- 
święciło, morzi 43 audycje. Nie mmgl Jë- 
dnak po za programem ogólnopolskim Roź 
głośnia. Łódzka poświęciła zagadnieniom 
morskim sporo miejsca w programie dzia” 
IS "W POFOZUumieniy-z łódzkim komitetem 
propagandy „Dpi Morza“. Dziś 30 bm. d 
godz. 1T mówić będzie przud tniktótenef 
jódzkim=„O: ścigaczy" red. dan Stypuł- 
kowski. Jak Wiadomo Łódź postanowiła 
Marynarce Wojennej ufundować ścigacza. 


nnn 


„Wieczór Morza” 


Liga Morską i Roatontaing pas PTAS. 
Skórb- W Łodzi made w czwartek do. 20 
OT? mg t938 Gg godz- 7 wiecz. w- lokali 
Związku „Urzędników Skarbowych w Ła- 


udżińł w 


dzi: gen. lierackiego 17 Wieczór Morżą 
j żłożą śię: 1) prelekcja, 
LUspowy 21 występ CHG 
4) wyświetlenie 
80.2 życia morskiego, 


na ProSram któreg, 
ai występ iHterac ką 
o T-Wa Śpiew, 
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—  Qdbyły, sie. w. Warszawie międży= 
miasłówe żawódy piltarskie Warszawa — 
Gdańsk. Mecż zakończył się nlespodziewa 
nym zwycięstwem. piłkarzy gdańskich w 
stoślihkii 3:2 (2:1). Reprezentacja" Watsza 
wy grała t cndotyćznie 1 tle uhia wy 
korzystać... „całego szeregu. sytuacji pod- 
fdłamkowych. Gdańsk był zespołem szyb- 
szym i grał b. ambitnie. Dla Warszawy 
bbie braniki zdobył Święcki, 244 dla Gdań 
ska Pietsch $trźelił 2 bramki 1 Petrol 1. 

Sędziował p. Krukowski: 

— Odbyły się w Katowicach między- 
mfastowe zawody szczypiornłaka Kałowi- 
re = Wrocław. Mecz żakańeży! Się zwy 
cięstwem szezypiornistów Wrocławia w 
słositnku "1215 (6:2). 

= W Chotżowie odbyły się mistrzo- 
stwa lekkoatletyczie Śląska, Wyniki były 
nA ogół przeciętne. Ž ciekawszych wyni- 
ków fiolujemy: w końkurehcjach pań: 100 
m Kałużówa 13.3 śek., osźczep: Cejziko- 
wa 32,85 m, skok w dal: Żiołówna 4.74 
M. W kotkuteńcjach ttięskich dobry wy- 
ñik w skoku Wwżwyż uzyskał Gabryś 1.83 


110 m płotki Schneider przebiegł w cza- 
sie 16.3 sek w rziicie kitą Praski zyskał 
13.52 m w rżucie osżeżepeń — Chmiel 
53.05 m. Tycżkę wygrał Mucha — 3.90 
m pfżed olimpijeżykiem Schńieiderem 3.60 
metra. 

== W dalszych fozgtyWkach o mistfłó 
stwo Ligi watót-polowej "ha Słąsku ES 
pokonał Hakdah (Bielsko) 3:1 (1:0) i Gi- 
szowiec pokonał KSZO 1:0 (0:0). 

— W Jarosławiu odbyły SIĘ" ZAWOdY 
lekkoatletyczne przy udziale znanych lek- 
koatletów polskich. Najlepsze wini je 
skal- W- skoku wZWýż- Nieriiec j 
1.82 -, -110 m płotki: Haste] 
15.2.5eki4-100 m Dunecki 
m- (iąssowski 51 sek., 
min. 8 sęk, 

sc teg, 4 Żakopantji roze 
ski ecź piłki ńożńej Pom 
725: Wysokie Tatry. 
w słysunkiu5:3 (4:1), 
że w WKS Tarnovia grał Dytko 

„—W Budapeszcie rozegrany został 
mecz tenisowy pañ- Węgry*< weny: g 
iistrzostwo Śroukawej Eutopy i piichar 
królówej Marii jugosłowiańskiej, m 

l 


(Lwów) 
(Lwów) 
10.8 sek., 400 | 
5 km Soldan 16| 


między Tarnov+d 
Zwyciężyli goście 


Zaznaczyć należy, 


żyły Wągry-w stosunku A1. 
"AN meczu bokserskini 
w Glasgowię Benńy Lynch 
punkty ż Jackie Joch py 
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MA WĄTROBĘ 
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DJAŃSKIEGO ZIEL A 
Si STRA GOBIECA - 


Ta wę z. 


— om mmm" 
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| 
m. w skoku w dal Chmiel użyskał 6.73 


ubrownik - Wenecja - NeapółRZYMEPZYY; grjkstIA 


` SE UHT 


Z łukiem w reku... (> 


144 pkt. 2) Filip (Lwów) 125, 3) Woj- 
szwiłło (Wilho) i Prugar (Lwów) po än 
4) Gajak 113 pkt, 

10 mtr. (pań); 1).Skorupska (Katowi- 
cej 140.pkt. 2) Słępieniówiia (Kiäków) 
124, 3) Moczulska (Kraków) 99. 

Zawody Są rówhocześnie trzecimi mi- 
strżostwami pocztówego PW, a część wy- 
ńików wchodzi w program' meczn Körs- 
ponderńcyjnego Polska — Anr"1, 


Wpław przez Poznań. 
EEEE Zwyciężyli żawoódńicy K, S. Unia: mm 


Międzymiastowy. wyścig, pływacki, na W' kankureneji pap zwyciężyła: Libiżan 

Warcie w. Poznaniu zorganizowany po.raz|ka (Unia) >w czasie 28:05; 

ÓW: z rzędu przez sekcję pływacką. „Unii 

na dystansie 2.500 m dał następujące wyni 
ki: 

W kategorii panów: 1) Maleszyński 
(Unia) w. czasie. 25, min, 28 seką.2) Ra, 
tajczak (PTK,), 3) Perz (Unia). 

W kategorii juniorów zwyciężył Krucz 
kqwski z Unii. 


W. Bydgoszczy rożpoczęły się jedena- 
ste gëtodü e zawody łucznicze 0-pfistrza= 
stwo Polski. 

Zawedy tet pierwszym.driu. rozgrywa 
ne były—w-falalnych wafinkach atlnosfery 
cznych. Wiatr silny.i porywisty niejedno- 
krotnie__ upiemożliwiał ;celowanić wskutek 
czego wyniki były bardzo słabe. Rozegra- 
no nąstępiijące kotkureńcje: 

90 mtr. (panów): 1) Bielawski (Lwów) 


Zawody | 


„dzikich” piłkarzy 
Arko bije Aap d i Ptok 5:0. 


Na bolskń Sokdła odbył się met: póź 
międży drużynami KS. Arko — S$. Rapid 
Deem | ZakoŃńcZohy zwycięstweńn drużyny Arko w 

stosunku 5:0 (2:0). 

PLATTKO OPUŚCIŁ CRACOVIĘ Drugie. zwycięstwo odniosła drużyna 

Trefef Prank zakończył sWe prace W | Arko mat zeszłorocznym mistrzem pucharo 
drużynie piłkarskiej Cracovii i wobec wy-|wym turnieju „dzikich“ zespołem 
gaśni$cia umowy opuścił Kraków. „PTOÓK* (dawniej RIOK). 

Wynik 5:0 (2:0). 


EEEE EYE TEE aaa aaa a a a] 
MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 

Miejska Biblioseka Publiczna (ul Andrieja TR) 
ótwářta dla publierności codziEńnie, prórz niedziel 


I świąt od 6 10 de 21, w -śóbot$ air 10-46 19. 
Miajtka Czytania: Piim 1: Wypożyczelnia Ksią” 


, POŁSKIE” B'URO'” PODROŻY 


Wycieczki 


Łódź, Piotrkowska 16 65 żek dła-dorosłych' (ul, Rokicińska 1) otwarte dla 
` a: MN da Żh 
Z KA H 4 Czytółwia Pism | Wypóżęcziinia En 
Wyc'eczka do Rumunii tik dla dorosłych tuli. Regówska T4)-0twśfta dle 
zakk zie za f ow, świąt od g. 14 do 21. 
Miejskie Missam Pizytódnicio < Pedagókietna 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, bojani. 
a dla publiczności e a ad g f dó 16, © gie 
dźiele od g. 10 do 14. 
, Miejskie Muzeum Emegrajiezne (ul. PictrkóW. 
otwarte dla publiczności w środy, piątki, iwbaty 
i biedziele w godzinach od 16 do 16. 
Miejskie Muzeum Hiserii i Sztuki im, hik 
XIX wieku i międsynarodeowa sztuka modeffisty= 
gina — otwarte dla publiczności w irody, boty 
i niedźlełe-w godzinach od 10 do (5. 


tel. 101-07-i 266.50 publiczności „codziennie, próca sobót, fGledzial i 
pabliezności codziennie, prócz sobót. niedziel j 
e igdir reiia Bułgarii tiny, miuarslogtiezwy i odkrawy przyrody — śtwarie 
dka 104). Dział etnograficzny i prehkistorycHiij = 
Le (Plac Wolneści 1). Driały: git 

| 


Wytuttta” Diot dtn B. Krażńottębskićj „ Gardot: 
śkiej, J. Simon . Pietkiewiczowej i Czesławą tu 


na ŁOTWĘ 
pińskiego w lokali EPS., Park Sienkiewięża, 


Wycietzki 
> „ Salon Sztuk Pięknych Karola Eńdegą 

r a né „| Nawrot 8, tel, 153-55. 

Z POLSKIEGO TOW. KRAJOZNAW- : d 
à CZEGO, 

w" łedzieję, dnia 3 lipca odbędzie się wyciecz 
kå mutobasowa do Piattkowa r Sulejowa. W pro: 
gfninie wycieeżki: zwIedzenie gotyckiej fdry 1 bä- 
rdkawego kościoła Jezuitów w Piotrkowit; a w Du: 
warownefdo opactwa Cystersów z kościo 
len romano - gotyskim z połowy XIII wicku op: 
kśmieniołomów wapienia jurajskiego, 

Zbiófka uczestników o g. 6.30 przed siedzibą 
Towarzfstka, Al Kościfszki 17. 


CIEKAWE WYDANIE PROPAGANDOWE, 
Jak wyrabiać własne WIAA czetwbrt z In ppdr 


leśnej, jeżyny, smrodymi (porzeczki czarnej), 
bzu czarnego?" Cena jeden złoty, 


lejowie — 


Przeciętny Francuz wypija roczni» 149 H. 
trów szlachetnych, smacznych win, wyprodiikó- 
wanych własnoręcznie, na co wydatkuje klika 


r dziesiąt franków; Polak w ciągu roku ge: 
Koś wycieczki dia ©łorków t 4.60, dla go pija do stu listrów., gorzałki, trwoniąc HA to 
śdi A ałutyth. pnręset złotych ze swych ciężko nieraz żńptA: 


Zapisy na wycieczkę przyjmyje sekretariat To- 
20. 


funduszów 


, 'bwanych 
watżystwa w piątek t lpcasod g. 18 hb 


Trudne sie dziwić, że-w-tyech warunkach np 


JEDNORAZOWE KĄPIELE. róa potski tyje w niedostatki Ber et 
Polska YMCA, chcąc udostępnić korzystanie z dr peńóni „RAA GR Be gi STEEN 
pływalni w czasie feryj letnich jak najszerszym rze KE Przyg PNA dere eg $ a porze let» 
R OATES OEF HOZGEAJĄCEJ Tremi a merth salachetnych win z jagód, których -w la- 
ście, wprowadza z dniem 1 lipca jednorazowe ką. | sach naszych ech, ? deel, deeg, déier, e 
piele dis: urintäm E nchemgir ap opłatą 35 rosży,| SE ma PYZY, vym wiasny, De pszczelny, WAY: 
fedhocześnie Żawiadamiamy, że na rbzpoczyha Czas Wiko prawie za grosze może mieć w dg 


jące. de z dniem 1 dipeń .kdtży apukt pływania -dla | mu, 
nań | panów (l lekcyj t-3 dodatkowe kąpigle — 
opłata ża kurs 12 zł) pdzastało Jeszćze kilka wol- 
nych ntfejst: 


Srczegóły; dotyczące rożkładu godzin, ptr hsja | 


Trzebą tylko 
| wiadomości, o 


posiąść 


przygotow 


choćby elementarne 
ywaniu win domowy* 
mi sposobami, co wcale trudnym nie jest o 
eżym przekona się czytelnik, pa przeczytaniu- pt 


zaiątópesowańi.w sekfetariacie Polskiej YMCA: ulf% yższej książeczki, wydanej przez autora w 
grano tówadftzy- | Monhitzki dza w żodzirtach og 823. celach popularyzacji winiarstwa - w rodzinach 
połseich»'Żądajcię. w księparhiach. Gdzie dó 


stać nie 
den złoty 


można należy przysłać znaczkami je- 
pod adresem autora, Łódź, Wółczńń 
ska,268, m. 2, skąd podręcznik wysłany będzię 
pócztą, Nie: zwiekajcie, gdyż seżón jagód nad 
chodzi, 


Jutro na obiad: 


Zonk kalafiorowa. — Szpinak z $adzó- 
nymi jajami Naleśniki z truskawkami. 


OKRĘTY WOJENNE 
ŚR ZECZYPO SPOLITEJ 


Zapisy i dnfotmacie : 


Wagons-Lits/Cook, 


Łódź, Piotrkowska 68 | 
Tel. 17-70, | 


21 650,— 


Mołycińskićgd, bodajże najciekawsza sztuka Ou 
Kia „Lóńda Paradoksa” Oskara Wildź'ś 


Zdrówić tijóżne od ducfka 
* Choroby trógło — ħoga mokra 
Przez co wilgoć nie przenika? 
Przez skórę gumową BERSON»= 

E OKMA: 


BERSON OKMA 


irek miecz ŁKS. — Ruch. 

Każdy mecz najlepszej polskiej -druży 
ny piłkarskiej, K.S. Ruch (Wielkie Hajdu 
ki) na terenie Łodzi jest wielkirh wydarze 
Hiem sezoru footbalowego. Mecze ŁKS 
Ruch corotznie Biją rekordy trekweneji p 
bliczności. 

Jak można wnioskować z zainteresow 
dia zawodami EKS —-Ruch, które-odby 
stę mają w niedżiełę, dn. 3 fipca, -rekot 
frekwencji zóstąńre pobity, przybędzie be 
wiem thasa publiczności ` prowincjonalne 

Dzięki poparciu Ligi Popierania "Tore 
styki, lirichomione żostają na recz ŁKS 
Ruch pociągi popularne ż Sieradza, -Zdiń 
ge Du i Tomaszowa  Mazowłeckieg: 

geit biletti ż. Sieradża 1 Eduńskit 
Woli = Wem zł. 2,30, -- Tomdsz6 
Man, 2t. 2;20: 

Wyjazd ż wymienionych stacyj odbg 
dzie się według następującego rozkład 
Z Sieradza o godz. 7,12 rano, ze Zdugs 
Woli oa godz. 7,25 tano; = Tomascowa-0 g 
dzińie” T=mej: | 

Każdy posiadacz biletu r:a poziąg pop 
lańny zakupić może bilet na mecz już ot 
zł. 0,70. 

Bilety- na pociąg popularny nabywać m. 
żna w. Sieradzu e Agencji ` Tutystyczne 
„Orbis" (w Księgarni Kultura“), w -Zda 
skiej Wo, w'lokalu RKS- TUR — ul. Be 
wtderska 13, a w Tomaszowie w lokal 
TUR -— «l, Krzywa: 4. 


Opbsazo Aurosusów 
bo PDiOTRKOW: 


$ dworca przy ul. Wólczańskiej 232 odchodź 
o É. 6: 7:30; 980; 11: 14: i5} 16.30: 18 | ag 
Dogodne połączenia do Krikowa i Kśtowie. 


WYPOSAŻENIE SZPITALI NA WYSTA 
WIE SZPITALNICTWA. 


Puśród lieżntch, ciekawych eksporftów, zgłast 
nych przez przemysły, pracujące w dziedzinie sży 
tślni=twa, będą wzbudzać ogólne zaciekawienie 
ckspoństy, które stanowią wyposażenie nowocześni 
gó szpliala. Nowotzednie urządzona sala chiritrg 
cźih, pokaż, będących w ruch aparatów j proc 
zyjnych Instrumentów, zainteresuje nie tylko sde 
fachowców, lećż i sżerokie rżesze publiczności, 

Pokńż hówoczestego stpitala będzie miał bag 
ter riewątpliwie dydaktyczny, przyczyni się bowie 
dó źwalezenią niechętnego i bojaźliwego ustosutkd 
wńtńia się ludzi dö szpliśja. Zasadniczym bowiód 
celem wystawy jest spopularyzowanie idei sżpita 
nietwa i wpójenie w społesżeństwo przekonania, 
nówócżeśhie trządzony szpital jest jednym $ dé 
*ódów kultury pätodg. 


Noceńe dyżury aptek 


4) Nocy dźisiejśzej dsżtrują apteki: 
L Steckel Litnanowskieżo 37, Sz. Jankiela 
wież  Słary Rynek-9, T.-Stanielewicz Pomorsk 
91, A. Borkowski, Zawadzka 45, B. Głuchows 
Narutowieza-6:-St. Homburg i S-ka Główna 50 
L. Pawłowski, Piotrkowska 307. 


La 


Co nas jó Pracy tozwesèli 
CASINO} — Wytwuny świat. 
CORSO: — Legioń śmiałych, 
EUROPĄ: Kombatanci. 

— GRAND = KINO: — W cztery oczy, 
IKAR — Panowie w cylindrach. 
JAR: = Na scenie: Frontem d 

morzą, na ekranie: Flip i Flap mis 
trzowie głupoty. 
METRO; — Błękitna żałoga. 


MIRAŻ: — Trójka: hultajska. 
OŚWIĄTOWY : == I. Mały. marynarz 
Il Zamek tajemniczy, 
PALACE:— Królestwo zakochanych. 
PRZEDWIOŚNIE: = ślepy zaułek. 
RAKIĘTA: — Za zasłoną. 
RIALTO: — Biziączek, 
SŁONCE: — I. Mały marynarz; II. Z 
mek tajemniczy, 
STYLOWY: — Pod fwoinf uroklem. 
TON: ,— Boccaccio. 
URANIA: -= Zielone pola, 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
iś w tziwiirtek o fodź. ai wiecz. ostatni 


powtórzenia „Szóstego piętra* w piątek z powo 


du próby gdnerdlńej przedstawienie zawieszone. 


TEATR POLSKI. 


Dziś w tzwdrtek i w piątck dwa ostatnie po 


tóczenia gpirzeęłojowej sensacji Jankisa „Kobiet 
i śszinaragd'i 


W pełnych ptłóbach pod reżyserią Hugoha 


„Brat marnoffawAy”. 


JUTRO 
Wschód słońca 3.19. 
Zachód — 20.00 
Długość dnia 16.41. 
Ubyfb — 0.04. 


Tydzień 27. 


r é 


jegulowanie dopływu krwi do mozgu. 


„ECHO* 


PŁACZ-TO ZDROWIE 


WE 
ii Niebardzo ludzie wierzą, jeżeli im się 
4 e, że płacz jest zdrowy. Prędzej wwie 
pse śmiech — to zdrowie. A jednak, tak 
$h, jak i płacz jest zdrowy. Tak płacz 
8 śmiech, należą de: tych cudownych 
gen ochronnych naszego organizmu, 

amo serdeczny śmiech, jak rozpaczli- 

acz, pomagają regulować dopływ 
| do mózgu, jeżeli poważne wstrząsy u- 
4lowe grożą chaosem w organiźmie. 
Himiech i płacz posiada w mózgu swą 
ale, osobne miejsce, zupełnie w rów- 
E ak mowa, umiejętność pisania, 
«zenia, skakania i inne czynności. Z 
Jia. kiedy jedna z takich centrali zosta- 
izkodzona, to następuje poniekąd krót- 
spięcie w przewodzie nerwowym, do 
ni wykonujących ruchy. Rezultat tego 
bezwładnienie mięśni Jeżeli uszkodzona 
dung centrala śmiechu i płaczu, mięśnie 
zy nie są w stanie stworzyć wyrazu 
chu czy płaczu. Twarz pozostaje nie- 
oma i bez wyrazu, jak u woskowych 
$. nawet przy najweselszych przygo- 
bt czy najsmutniejszych wydarzeniach. 
i rzy śmiechu naprężają się mięśnie twa 
*| tworzą charakterystyczne zmarszczki, 
Vh najrozmaitszych stopniach, począw= 
"od słonecznego uśmiechu, do głośnego 
j uchu. Przy śmiechu występuje wydech 
, Jierw szy plan. Otrzymuje on pomoc w 
skierystycznych ściągnięciach, wstrzą- 

i przepony, dlatego też mówi się o arcy 
"nym śmiechu czy o arcyzabawnym wy 

eniu, któe o mało co spowodowałoby 
Inięcie przepony. Mowa tu o donośnym 
fim śmiechu, Śmiech zatrzymuje krew 
| ózgu 
|Podczas płaczu człowiek robi głębokie 


U 


ms P 


Łzy koja nerwy i udrękę. 


wdechy. Biodra idą w górę, klatka piersio- 
wa się rozszerza, a krew odchodzi swobo- 
dniej z mózgu. Równocześnie podrażnione 
zostają gruczołki łez, znajdujące się w prze 
dnich oczodołach — twory wielkości gro- 
chu — i wydzielają słoną ciecz, która wy- 
wołuje owe uspokajające wrażenie, jakie 
człowiek odczuwa po wielkim płaczu. 


Ludzie nie znający płaczu są pożałowa 
nia godni, gdyż cierpią oni więcej od tych 
ttórzy — jeżeli najdą ich cierpienia ducho 
we — płaczem koją nerwy i udrękę uczu- 
ciową. 

Płacz i śmiech są ze sobą połączone. 
Zdarza się bowiem często, że człowiek 
śmiejący się płacze prawdziwymi łzami, i 
często wpada w rzeczywisty płacz. Dzieje 
się to u bardzo wrażliwych ludzi i u dzie- 
ci, o których mówi się wówczas „że u nich 
płacz i śmiech znajdują się w jednym wor- 
ku“, 


| 
Ludzie, którzy mają wiele sposobności 
do płaczu — którym życie niesie dni szare, | 


udrękę i niepowodzenie — posiadają twa- 
rze jakoby wyżłobione przez łzy, zaś od- 
wrotnie, ci którzy się często śmieją, owe 
przysłowiowe dzieci szczęścia, noszą na 
twarzach odblask tego śmiechu, który im 
towarzyszy przez całe życie. 


Nie należy więc szczególnie dzieciom 
brać za złe, jeżeli się śmieją głośno, śmiech 
to zdrowie, a już dla dzieci to nieodzowna 
konieczność i potrzeba. Dzieci melancho- 
lijne wyglądają źle, nudzą się i nie śmieją 


się migdy. Takie dzieci należy wprowadzić | 
w krąg dzieci wesołych, tych Śmieszków | 


które śmiejąc się podczas zabawy wesoło 


AZ 
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mum BOĄŃBARDOWAN'E KANTONU 
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aż echo niesie ich głosy daleko i szeroko. | Stolica Chin południowych ponownie została zbombardowana przez japońskie samolo 
ty. W gruzach legły całe dzielnice miasta. 


wyrabiają się na zdrowych obywateli kra- 
ju, patrząc jasno w przyszłość, nie spusz- 
czając przy lada bólu czy trocce „nosa na 
kwintę”, 


Trzeba umieć 


zm (zy można udawać wypoczętych 2 


Z natury jesteśmy obdarzeni emocją 
i wybuchami lub jedną i drugą. Jasno się 
wyrażając, bardzo często gubimy samo- 
kontrolę nad sobą w chwilowym rozna- 
miętnieniu. To możemy zaobserwować w 
głębi swego jestestwa, gdyż często na ze- 
wnątrz wydajemy się łagodni 3 zrównowa 
żeni. "Te emocje jednak bardziej szkodii- 
wie działają na system nerwowy, niż wy- 


Wódz i prorok 
Indii 


Na zdjęciu —Mahatma Gandhi, któ- 
ry ostatnio tak bardzo podupadł na 
zdrowiu, że może chodzić tylko o la- 
sce i w towarzystwie podtrzymują- 


cych go wnuczek, 


Bomby lotniczewsieciach 


Wiemy jak dużą rolę odgrywa lotni- 


ctwo japońskie w wojnie z Chińczykami. 


r 
0 d p d C Z y W a C. Można śmiało stwierdzić, że dziesiątki y- 


buchy temperamentu. Wszyscy wiemy, jak 
skutecznym jest płacz w smutku, gdy tym 
c n płacz powstrzymywany wy- 
twarzą napięcie w gardle, albo powoduje 
kurcz* żołądkow. agując na przewód po 
karmowy, Przyczyńtą wrzodów żołądko» 
wych są właśnie te wstrząsy nerwowe i — 
często są leczone tylko przez odpoczynek. 
Dlatego należy nauczyć się odpoczywać. 
Jedną z dróg do tej natki — to udawać 
wypoczętego, rozkoszować się tą przyjem 
nością i tym wmówionym uczuciem, Nale- 
ży to wmawiać w siebie į zaczynać swą 
pracę w ten sposób, a wówczas przekona- 
my się jak łatwą będzie ona nam się wy- 
dawać. Zaczerpnijmy świeżego powietrza, 
jeżeli jest to możliwe. Jeżeli oczy nas mę- 
czą, myśl wydaje się ciężka, eży prze 
stać palić. Nikotyna często dáta w ten 
sposób, żę męczy, Chociaż nawet jesteśmy 
zajęci bardzo ważnymi zadaniami i czas 
ma się ograniczony, należy się zatrzymać 
na kilka chwil, lub oddać innemu zajęciu, 
a praca będzie dokładniej spełniona i bar- 
dziej zyskowna, 


Często obawiamy się, troszczymy, a 
właściwie sami nie wiemy o co. W takich 
momentach należy zanalizować kłopoty i 
zmartwienia, a to będzie połową lekar- 
stwa. 


Muzyką wywiera dziwny wpływ na 
umysł zmęczony:i zakłopotany. Muzyka ła- 
godzi dużą część rozgoryczenia. Należy 
wówczas zgasić światło, nastawić dobry 
program radiowy, a można się przekonać 
jaki on da odpoczynek. 


eisen 1: 0. ata "rg me PIM W OBI RIEGO PWZ KE Z EE, KEE, 


sięcy ludzi zginęły już od bomb lotni- 
czych w miejscowościach, o których wca- 
le nawet się nie pisze. Ofiarami są prze- 
ważnie chłopi, pozbawieni wszelkiej zorga 
nizowanej obrony przed atakami lotniczy” 
mi. Wpadli oni jednak z czasem na wcale 
niezły pomysł obrony przed bombami lot- 
niczymi. Zaczęli pleść sieci z młodych wło 
kien bambts$owych, które są niezwykle ela 
styczne, a z drugiej strony wytrzymałe, 
Sieci te rozciągają nad schronami, Wyrzu 
cone bomby lotnicze muszą uderzyć o twar 


Bawierajie Czerwany Hd! 


Pomysłowi chłopi chińscy. 


dą płaszczyznę. Trafiając w bambusową 
siatkę, jako niezwykle elastyczną rzadko 
eksplodują, a w razie eksplozji skutki jej 
są znacznie mniejsze. 


PODSŁUCHANE 


RANDKA. 
Ona: — A więc czekaj na mnie 
zegarem o godzinie ósmej wieczorem. 
On: — Dobrze, a kiedy przyjdziesz? 


pod 


ŚCISŁOŚĆ, 

— Nie, tak dalej być nie może, Ed- 
mundzie! Przedwczoraj wróciłeś do domu 
wczoraj w nocy, wczoraj w nocy wróciłeś 
dzisiaj do domu, jeżeli dzisiaj w nocy wró 

isz jutro do domm — no, to zobaczysz, 
co zobaczysz! 


Regaty na polskim morzu. 


Po raz pierwszy na polskim morzu odbyły 


się na szlaku Gdynia — Władysławowo 


wielkie regaty yachtów polskich klubów żeglarskich Na zdjęciu yacht typu ,PZL* mija 


latarnię portu rybackiego 


we Władysławowie. 


Zabrałem 


og W. Przewłocki 


OWIEŚC 


av 


naczelny 


nadmorska, 


81 


Franciszek Probst, 


Wiatr przycichł, co Skiba poznał po tym, że kołysa- 
ustało Ze sp 
swoimi pedzielił się z Leszczyńską I radził wyjść na po- 


„ład. 


nie się jachtu prawie zupełnie ystrzeżeniami 


— Teraz zobaczysz cuda nocy, bowiem księżyc już 


świeci i rzuca swoje czary na morze. 


Chodźmy i posłuchajmy co będzie szeptać roz- 


gwarzona fala... 
tylko 


Dokoła panowała łagodna cisza, przerywana 


lekkimi poszumami, co się niosły z wiatrem od morza. Na 
niebie świecił księżyc, pogrążony w ciemnej, granatowej 


kopule nięba. Jego poświata, jak wydłużony, blado-sre- 


brny ogon komeciany wlokła się poprzez morza 


1 


brzegów, znacząc na falach dlugą świetlistą drogę, wy- 


łożoną milionami rozdrganych, żywych łusek. Po obu 


stronach owej księżycowej drogi, panowała ciemność, 
osnuta oparami oddychającego morza. Po lewej stronie 
tej ulicy, poza czarną ścianą mroku, łyskał światłami 
port skąd chwilami dochodziły przytłumione, niewyraźne, 
Daleko, na prawej 
gdzie już linia horyzontu zlała się w czarną noc, 
gdańskiej latarni morskiej, jak 


gd 
lecz pnzysłonię 


ozbite przez fale dziwne odgłosy. 
stronie, 
łyskało samotne światło 
wielka 


gwiazda ę 
e lekkim szarym oparem mglistym, jaki się zwykle two- 


Niebo było bez chmur, 


rzy, po upalnym dniu. Gdzie niegdzie błyszczały większe 
Coraz ciszej gwa- 
po- 


wierzchnia morza w łagodne zmarszczki, leniwie płynące 
ku brzegowi. Poprzez ciszę panującą dokoła wydobywała 


rwiazdy, jakieś zmęczone i mgliste. 
zyły fale, jakby się układały do snu. Wygładzała się 


się z przestrzeni rytmiczna, subtelna muzyka — duet, gra 


ny przez morze i przez noc na strunach fal i powietrza. 


Chwilami odzywały się głośniejsze poszumy od stro- 
ny morza, jakby oddechy ciężko spracowanych płuc po- 
tężnych, sapiących w czasie snu, Poza tym było cicho, 
Na jachcie połyskiwało białe światło kotwiczne wido- 
czne z daleka, jak drobna gwiazdka. 

Skil na 


słedziel pokładzie 


do siebie i zasłuchani w symfonię 


ja i Leszczyńska długo 


w noc, przytwleni 


morza. 


ROZDZIAŁ V. 


Kapitan Wcześniak i doktór Skiba nie widzieli się 'już 
Wcześniak zajęty był biurem Spółdzielni 
Skiba natomiast asystował Leszczyńskiej na różnych wy- 


od kilku dni. 
CcIecz 
szawy przyszła jej nagła chęć obejrzenia Szwajcarii Ka- 
szubskiej, o której słyszała kilkakrotnie, jako o wymarzo- 


kach, albowiem na krótko przed wyjazdem do War- 


nym cudzie natury. 

— W poniedziałek rano, gdy Skiba szedł do banku, 
aby załatwić jakieś sprawy finansowe, natknął się na ka- 
priana. 

— Bój się Boga, doktorze! — zawołał na jego wi- 
dok. — Co się z tobą dzieje, że cię od szeregu dni ni- 
gdzie spotkać nie można?  Telefonowałem do domu, to 
mi Katarzyna oświadczyła, żeś wyjechał do Kartuz, czy 
też Kościerzyny... 

Przywitali się serdecznie. 

— Ach, nic takiego... Istotnie jeździłem do Szwajca- 

Kaszubskiej. 

Jakże ci się powiodła wycieczka po morzu? 
Znakomicie! 
Sam płynąłeś? 


Odbite w drukarni jana 


w Łodzi, Żwirki 2, 


ze sobą pewną znajomą... — od- 


parł lekko zaambarasowany. 
Na pooranej bruzdami, surowej twarzy Wcześniaka 
j 
pojawił się dyskretny uśmiech 


orze! Ci , Zmiż= 


się Z tobą dzie 
ba uśmiechnął się beztrosko. 

— Rzeczywiście mój drogi, 

gdybyś pozna 


— Czy to ta sama, 6 której 


pewno 


mien HN "e, t take cobiefe 
ZMIenYMoys I ty, taka KODI.IĘ... 


— Tak. Dokąd idziesz, iie? — Zagadnął, aby 


temat rozm 


— Do biura, ale 


zmienic 


mam jesz- 

cze czas. — Zresztą 

Wst 

Zaproponował Skiba, 
-- Chodźmy. 


Ustedli przy stoliku, 


ąpmy do cukierni 


co to za kobieta? 
JE 

yi — odparł Skiba gło- 

sem miękkim, w którym dźwięczała nuta 

Kim j Znam jej 

wiem skąd Ma 


tam dwór cierpkach | Ca. W 


sentymentu. 
NAZWISKI 
matkę i jakiś 
Górach Swieto- 
krzyskich. 

— T drwiąco zapyt 
Wcześniak. 


— No, tak.. — nie 


— | cóż dalej? 


Wydawca: jaa Stypułkowski. 
Za redakcję odpowiada Romaa Furmadoki. 


